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13 Na Sybir! 16 


Do wyborów nhecnych stają komuniści 
s własną listą (Nr. 13), a oprócz nich jeszcze 
drudzy komuniści wstydzący się przyznać do 
swojej nazwy i występujący endecką metodą 
pod fałszywym szyldem (Nr. 16). 

Z jakim programem stają katnuniści przed 
robotnikami polskimi, ubiegając się o ich glo- 
sy. iakie stawiają żądania, co zapowiadają? 


To, co mówią na zgromadzeniach, co piszą | 


w odezwach wyborczych, nle daje odpowie- 
dzi na powyższe pytania, bo — wiadomo — 
łżą ilc wlezie, aby otumamé wyborców. Praw- 
dziwa odpowiedź, pełna grozy w swej nagiej 
prawdzie, nadchodzi z mrożnych pól Sybiru. 
ale ta nie będzie chyba przydatna do zjedna- 
nia komunistom głosów wyborczych wśród 
polskiej klasy robotniczej. 

Komuniści w Polsce dążą do przyłączenia 
Rzeczypospolitej Palskiej do Związku republik 
sowleckich, rządzonego z Moskwy. Przed te- 
go rodzaju „uszczęśliwieniem* ma jednak pro- 
letarjat polski aż nadto powodów hronić się ze 
wszystkich sił. Jeżeli nawet kto w nieświado- 
mości istotnego stanu rzeczy tęsknił da „wol- 
maści" bolszewickiej, to obecnie chyba mu się 
gruntownie odechciało, gdy rząd sowiecki nie- 
dwuznacznie całemu śwłatu pokazał, jak wy- 
zląda „wolność* komunistyczna. Trocki, Ra- 
kowski, Radek i inni przywódcy komunistycz- 
ni zostali zesłani na Sybir za krytykowanie 
działalności obecnego rządu sowieckiego. Na 
Sybir! Zdawało się, że z upadkiem caratu raz 
na zawsze została zamknięta księga męczeń- 
stwa sybirskiego, — nie, bolszewicy otwarli 
ją nanowo! 

Śniegi 1 lady sybirskic — oto raj, do którega 
kamuniści chcą robotników polskich zaprowa- 
dzić... w kajdanach. Do iego raju nie zatęskni 
żaden rohotnik polski. Byli i w Polsce tacy, 
którzy tęsknili da Bolszewii i przenieśli się tam 
z najpiękniejszemi nadziejami. jak np. Radek, 
który pochodzi z Tarnowa. I za te swoje tę- 
Sknoty i nadzieje, za zasługi. jakie położyli 
około rewolucji rosyjskiej i około ugruntowa- 
mia panowania bolszewickiego, zostal! nagro- 
dzeni zesłaniern na Sybir! Czyż znajdzie się 
dziś w Polsce jeszcze ktoś, coby miał ochotę 
pójść śladami Radka na szlak sybirski?! 

Przyłączyć Polskę do Rosji sowieckiej — 
oto jest program komunistyczny. To znaczy 
połączyć ją znów z Sybirem, z którym Polska 
nareszcie rozłączyła się szczęśliwie, pozosta- 
wiwszy tam w czasie swej półtorawiekowej 
niewoli kości całego szeregu pokoleń męczen- 
rików, zesłanych przez carat w Śnieżną pu- 
stynię północy. Wrócić do tego męczeństwa? 
Nie, za nic w świecie! Jaknajdalej od Sybiru, 
iaknajdalej od katów i katowni! 

Syberyjskie perspektywy nie znęcą komuni- 
stom głosów wyborczych robotników polskich. 
W Rzeczypospolitej Polskiej robotnik, mimo 
zdarzających się tu i ówdzie nadużyć, ma wol- 
ność. W Rosji sowieckiej robotnik, mimo wy- 
chwalanego przez komunistów „raju“, ma — 
Sybir. 


—0a00— 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Miazięcznia zł. 4:50 
Z 
PASE 1 słoty 


Zagranicą 

miesięczne 8 złotych 

Wychodzi aodziennia rana 

z wyjątkiem ponladzialków 
1 dal peświątecznych 


Konta PKO Kraków 400.670 


Zażalenia reklamacyjne 


Jeśli obwodowa komisja wyborcza doręczy wy- 
korcy orzeczenie, że nie nwzgłędniła reklamacji 
o wpisanie na listę wyborców, lub, że zarządziła 
wykreślenie wyborcy z listy (np. wskutek zasą- 
dzenia), przysługuje wyborcy prawo zażalenia od 
takiego orzeczenia da okręgowei komisji wybor- 
czej. 

Zażalenie ina być wniesione w ciągu trzech dni 


| od dnia doręczenia orzeczenia na ręce obwodowej 
komisji wyborczej do okręgowej komisji wybor- 
czej. 

Komitet wyborczy PPS Kraków—miasto, przy 
uł Dunajewskieza 5, Il pietro, sporządza dla po- 
krzywdzonych wyborców powyższe zażalenia co- 
dziennie od godziny 6—8 wieczór, zaś w niedzielę 
i świeta od godziny 10 do 12 w poludnie. 


Do okręgowych komitetów wyborczych PPS 


Zwracamy uwage. że termin zgłaszania list okrę- 


zowych kandydatów na posłów upływa z dniem | 
| 3 lutego 1928 raku — nle czekać na ostatni dzleń, 


lecz wnleść ilsty najdalej da 1 lutego br. 

Sposób zgłaszania okregowej listy kandydatów 
przepisują artykuły 44—62 ordynacji wyborczej do 
Sejmu. 

Pełnomocnikami list okręgowych PPS ustama- 
wiać tylko członków PPS. 


Zwracamy na to uwagę. że zarówno m, którzy 
listę podpisują, jakateż pełnomocnicy, muszą być 
| wyborcami w odrośnym okręgu. co towarzysze 
| zechcą uprzednia bardzo skrupulatnie stwierdzić. 
Pełnomocnik listy winien bezzwłocznie po wnie- 
sieniu listy okręgowej zgłosić przyłączenie Jej do 
państwowej listy PPS Nr. 2, a to po myśli arty- 
kułu 61 ordynacii wyborczej do Sejmu. 


Na wiosnę wybory w Niemczech 


nie w Niemczech zbliża się do rozstrzy- 
śe - W toku toczącej sie obecnie w Reichstagu 
dyskusji budżeiawej najsilniejsze mowy opozycyi- 
ne wyglosili posłowie ze stromńctw koalicji rzą- 
dowej. Poseł niemiecko-ludowy Cremer i poseł 
centrowy Guerard przemawiali tak, jakby koalicja 
już nie istniała. 

łstotnie, trudności rządu stają się z każdym 
dniem większe, niedopasowane towarzystwa Toz- 
kleja się. Nic w tem dzrwnego, jeżeli się zważy, że 
koalicja nie ma żadnej myśli politycznej, a jedynym 
celem jej istnienia jest chęć utrzymania się przy 
władzy. Niemiecko-narodowi, wrogowie republiki, 
jei konstytucii, pchali się da rządu, aby nie dopu- 
ścić do miego sociaalistów; niemiecko-ludowi we- 
szli do koalicji dla utrzymane w rękach swego 
przywódcy Stresemana teki spraw zagraińcznych; 
centrum uważa się za powołane do odegrania roli 
pośrećdeiczącej i w każdej koalic musi mieć miej- 
sce. 

Najważniejszym powodem chwdania się koalicji 
jest niezgoda w łonie strormictw sejmowych. — 
W łonie centrum — mimo pozornej zgody między 
Marxem a Stegerwaldem — panuje siny rozdźwięk 
między przywódcą partii kanclerzem Marxem a 
przywódcą irakcji parlamentarnej Guerardem. — 
Marx przerzucił się na prawo, mówiąc wyraźnie, 


| że centrum nie jest partią republikańską, a tylko 
konstytucyjną, — podczas gdy Qiuerard twierdza 
przeciwnie, mianowicie, że centrum jast partją re- 
pubkkańską. Najsilniejszym jednak powodem, roz- 
sadzającym centrum. jest projekt ustawy szkolnej, 
przykrojony na potrzeby klerykalneza centrum, 
wprowadzający szkołę wyznaniową. Ten zamach 
centrowy wywołał najsilniejszy opór w drugiej 
partii koalicyjnej: w nierniecko-ludowej, którego 
wyrazem była wspomniana mowa opozycyina 
członka tej partji, posła Cremera. 

Rząd widzi. że utrzymanie koalicji staje się z 
każdym dniem trudniejsze i jedynem jego stara- 
niem jest przeprowadzenie przez parlament budże- 
lu, a potem rozpisać nowe wybory. Ale i uchwa- 
lenie budżetu mie idzie tak latwo, z powodu za- 
chłanności memiecko-narodowych. Ich mąż zaufa- 
nia w rządzie, mmister rolnictwa Schiele, zażądał 
wyasygnowania 100 milionów marek na poparcie 
rzekomo przed ruiną stojącego rolnictwa, na co 
minister skarbu Koehler dał odmowną odpowiedź. 
Rozlam w partjach zaczyna tedy przenosić się da 
rządu i — rzecz jasna — wobec takiego stanu rze- 
czy niema mowy o harmonijnej pracy. 

Na tei leż podstawie ogólne panuje przekona- 
nie, że parlament zostanie na wiosnę rozwiązany, 
wybory zaś odbędą się w maju. 


Nikt się nie chce przyznać 


Głośna jest sprawa przemycenia 5 wagonów ka- 
rabinów maszynowych z Włoch do Węgier przez 
austriacko - węgierską stację graniczną w SŁ 
Gotthard. Węgrzy z początku próbowali się wy- 
mawiać, że wagony te przeznaczone są dla Pal- 
ski, ostatecznie jednak zatrzymali je dła siebie. 
Gdy z tego powodu państwa małej ententy pod- 
niosły krzyk | poleciały ze skargą do Ligi naro- 
dów, Węzrom zrobiło się nieswojsko. Zatrzymać 
te wagony znaczyła narazić się na śledztwo ze 


| strony Ligi i może na wznowienie kontroli woj- 


Skowej, postanowili więc nie przyznać się da tego, 
że 5 wagonów było dla nich przeznaczone i ofia- 
rują je Austrji z powrotem. Ta jednak ani myśli 
przyjąć tak niebezpieczny podarnnek. Samej ka- 
rabinów nraszynowych w tej ilości posiadać nie 


wolno, zniszczyć je oznacza narobienie sobie ko- | 


Sztów — co więc zrobić. Austrja wpadła na dow- 
cipny pomysł: odpowiedziała Węgrom, źe nie 
przyjmie ofiarowanych je] 5 wagonów, ponieważ 


| nie ma pewności, czy po upływie 5 tygodni wago- 
| uy zawierają lensam ładunek, jaki przeszedł przez 
Austrję do Węgier. 

Pięć wagonów karabinów maszynowych stato 
się hezpańskierm. Najgorzej na tem wyjdzie fa- 
bryka włoska w Turynie, która ten ladunek wy- 
słała. A może i ona straty nie poniesie, ileże fa- 
szyści wprawdzie lubią Węgrów jako pokrew- 
nych „duchem”, ale za broń prawdopodobnie ka- 
ža sobie płacić z góry. Kto iest amatorem na ki- 
kaset karabinów maszynowych po zniżonej cenie? 


| Towarzysze! Pa 
o funduszu wyborczy 
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Skutki zwalczania partyjnictwa: 
34 list kandydatów 


Przy wyborach w r. 1922, które odhywały się 
na tejsamej co obecne podstawie prawnej, zgloszo- 
ro ogółem 22 list wyborczych. Przy wyborach o- 
becnych mamy zgłoszonych list 34. 

Jedncin z laseł, któremi sanacla zwałczała ml- 
niony Seim, było: rozwielmożnienie się partyjni- 
etwa. Zbyt dużo było partyj w narodzie, zbyt du- 
žo było strannictw w Sejmie jako odpowiednik 
rozproszkowania się opinii publicznej — trzeba tę 
chorobę zwalczać, trzeba uformować jako Środek 
zaradczy jedną wielką partię, naturalnie partję za- 
wdzięczającą swe Istnienie rządowi i wywdzię- 
czającą się za to bezwzglądnem jego popieraniem. 

Pracowano nad tem dziełem z takim skutkiem, 
i dziś, po 20 miesiącach dzialania sanacji mamy 
a cały tuzin więcej list (za któremi przecież stoją 
jakieś partje) niż przed 5 laty. Bo też sanacja 
zabrała się w dziwny sposób do tępienla partyji- 
nictwa, mianowicie przez tworzenie — party] kon- 
kurencyjnych. W ten sposób powstała „partja pra- 
cy", powstał „Związek naprawy Rzeczypospoli- 
tej", powstala a raczej pod piełęgnacją rządu od- 
Żyła partja konserwatywna, wyciągnięto na jaw 
partje żydowskie działające dotychczas wyłącznie 
na gruncie religijnym. 

Jaki cel miało to tworzenie nowych nartyj, kie- 
dy ostateczny rezultat był ten, że wszystkie po- 
łączono w ieden blok, którego nazwa zawiera 
dwa sprzeczne z sobą polęcia? Blok ten nazywa 
się „bezpartyjny“, a równocześnie akceniuje przy- 
szlą swą rolę na terenie scjmowym jako partja 
rządowa, błak „współpracy z rządem". Z góry 
więc blok określa swą rolę jako bezwzględna I 
— powiedzmy — naturalna podpora rządu, jako 
dziecko spelniające wolę swego rodzica. Można 
być „bezpartyjnym“ i równocześnie wyrzekać się 
wszelkiej samodzielności? Bo nikt nie lndzi się, 
jakoby „współpraca z rządem“ mogła polegać na 
podniesieniu clioćhy skromnego głosu krytyki wo- 
bec zamierzeń rządu. Nie, ci ludzie, którzy swe 
mandaty będą zawdzięczali tylka rządowi, któ- 
rych oparcie o opinię publiczną będzie podstem- 
płowane przez wojewodów i starostów — ci lu- 
dzie nie będą zdolni do samodzielności, będą nie 
pzrtją rządzącą, ale wprost partią rządową bez 
własnego zdania į beż możności opónowania choć- 
by rajdzikszym pomyslom „naprawy“ konstytu- 
cji. . 

Naturalnem rastępstwem takiego stosunku mię- 
dzy blokiem a rządem jest — poza targiem o miej- 
sca ma liście — odsunięcie się tych żywiołów, 


które przy calem swem oddaniu słę rządow!, tl. 
jego czołowej postaci zachowały odrobinę smaku 
i zmysłu krytycznego. „Partja pracy", która byla 
iym trzonem, z którego | naokolo którego rozkwi- 
tło nowe pariyjnictwo, jest zniechęcona, bo zo- 
stala zepchnięta na drugi plan na rzecz (ych, któ- 
rzy mają 1 większy tupet | więcej — pienlędzy. 
Na liście rządowej twórcy i wodzowie „pari pra- 
cy“ stoją na szarym końcu, naczelne zaś miejsca 
zajęli ludzie, którzy z dziwnych a dla normalnych 
ludzi niezrozumiałych powodów wysuwani są na 
pierwsze miejsca chyba dlatego, że w republice 
tytuły ksiażęce, hrabiowskie I magnackie forluzy 
dają przywilej na „reprezentowanie ludu“. 

Z dziwnem uczuciem czytali ludzie enunclację 
„Głosu Prawdy” na temał udziału w wyborach. 
Pismo to, które dla sanacii zrobiło więcej aniżeli 
cala arystokracja razem wzięta, oświadcza z re- 
zygnacią, że jego czołowy publicysta nie ubiega 
się o mandat, grupułący się zaś okolo nlezo obóz 
radykalny ogłasza wobec wyborów swój „desin- 
teressement". Czy taka rezygnacja nle jest najsil- 
niejszym dowodem, że w obozie rządowym, ra- 
czej w zbiorowiska ludzi cisnących się pod skrzy- 
dla rządu, niema żadnej idei, niema żadnej górnej 
myśli, a jest tylko chęć uzyskania mandatów dla 
zrobienia z nich użylku na rzecz osób czy partyj? 

Jakiż jest zewnętrzny wyraz tych zablegów, 
tych intryg. tego licytowania się w usłaźności wo- 
bec rządu? Najdosadniejszym tego stanu wyrazem 
jest — program „bloku bezpartyjnego współpra- 
cy z rządem”, program zajmujący się przeszłością 
— tem, co rząd zrobił, a przemiłczający przy- 
szłość — to, co blok chce dla narodu i państwa 
zrobić! Program? Jest on zbyteczny. Jeżeli w by- 
lej Aus byli politycy w guście Blelohlawka, 
którzy głośno mówili: „mój program iest dr. Ka- 
rol Lueger", to w Polsce może być blok, którego 
dewizą jest: „zrobimy, co rząd każe", I to jest 
pewnego rodzaju „wspólpraca“: zjeść, co kucharz 
zzotuje... 

Inaczej, całkiem inaczej my, socjaliści polscy, 
idziemy do wyborów. lnaczej, bo my jesteśmy 
partią żywą, bo my nie opieramy się na poparciu 
jakiegokolwiek rządu, bo my idziemy z masą i ll- 
czymy tyłko na masy. 

Tamci rezygnują, niy będziemy walczyć ł zwy- 
ciężać, ponieważ przyszlość do nas należy, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Rozbrojenie a bezpieczeństwo 


Propozycja trancuska, wystosowana da Słanów | Poincare, zarządzając w 1923 r. okupacie Ruhry, 


Zjednaczonych, zawarcia włecznego pokoju przy- 
brala nlezwykłą iormę. O wiecznym pokoju we 
wzajemnych notach już się nie mówi, ileże Sta- 
ny Zjednoczone wychodzą z założenia, że ten 
ideał mialby szanse realne tylko włedy, gdyby 
nietylko dwa państwa, ale wszystkie — miano 
na myśll głównie Anglię | Japonię — do takiej 
koncepciji przystąpiły. Ponieważ to jest niemożli- 
we, gdyż każde z tych państw ma rozliczne za- 
strzeżenia ze względu rm możliwości starcia się 
choćby w dalekiej przyszłości, zatem pierwotna 
propozycja francuska upadła. 

Briand nie dał się jednak niepowodzeniem nd- 
straszyć | wystąpił z drugą propozycją. Jeżeli już 
nie można zawrzeć umowy wiecznej przyjaźni. 
to niech przynajmniej oba państwa zawrą umo- 
wę patępiającą w uroczysty sposób wojnę za- 
czepną. I ta propozycja spotkafa się w Waszyng- 
tonie z odmową. 

Kellog powiada: dlaczego tylka wolna napa- 
stnicza ma być potępioną — połępmy wszystkie 
wogóle wolny. Tu wylazło szydło na wierzch: 
Briand powołuje się na to. że Francja razem z 
wszystkiemi państwami należącemi do Ligi naro- 
dów uchwaliła we wrześniu ub. r. potępienie wo|- 
ny zaczepnej — jest to znany wniosek polski, 
przez Radę Ligi zmodyfikowany — nie może więc 
bez zgody innych państw ligowych uchwały te] 
rozszerzyć. Pozatem — | to jest zasadniczy za- 
rzut — Francją nie jest w stanie wyrzec słę wol- 
ny wogóle tak dlugo, jak długa mie ma pelnych 
gwarancyj co do swego bezpieczeństwa. 

Zostalo więc wypowiedziane słowo, które w 
powojennej polityce francuskiej odgrywa decydn- 
iaca rolę. Wszystkie pociągnięcia, jakie Francja 
w ostatnich latach zrobiła, stały pod znakiem 
osiagnięcia maximum gwarancji bezpieczeństwa. 


działał pod tem hasiem; Briand, zawierając uma- 
wę locarneńską, poszedł na nią dopiero wtedy, 
gdy Anglia zagwarantowała mu bezpieczeństwa; 
w likladach z Niemcami o zniesienie czy choćby 
ograniczenie okupacji Nadrenji kwestla bezpie- 
czeństwa odgrywa decydującą rolę. 

Bezpieczeństwa Francji — to nie jest rzecz 
nowa. Caly traktat wersalski ułożany jest pod ką- 
tem widzenia tego bezpieczeństwa. A mimo, że 
traktat ten dał Francji wiele i na długie lata gwa- 
rancji, Inicjatorzy tego traktatu: Clemencau t Tar- 
dieu nie czuli się jeszcze dość bezpieczni. Znane 
jest przecież twierdzenie Clemencau, że Francja 
tak długo nie będzie się czuła bezpieczną przed 
napadem Nlemlec, dopóki Nlemcy będa liczyły a 
25 millionów mleszkańców wiece] I dopóki we 
Francji jest stały coroczny ubytek ludności. 

Na te rzeczy niema rady. Żadne umowy, żadne 
podpisy uroczyste czy mniej uroczyste nie do- 
prowadzą do amputacji Niemiec do miary ludno- 
ścl Francji. Briand zdaje sabie z tego sprawę 1 
dlatego szuka rzeczy nieprzechodzących miary 
ludzkiej możności: szuka na prawa i na lewo 
przyjaciól, którzy w razie krytycznym paspieszy- 
liby z pomocą. A że z natury czy z konieczności 
jest pacylistą, chciałby uniknąć „ostatniej racii" 
ti, wojny przez utworzenie takiego systemu. któ- 
ry napiętnowałby woinę mianem zbrodni i zmo- 
bilizował wszystkich przeciw sprawcy tei zbro- 
dni. 

Na tem tle należy rozumieć zabiegi Brianda o 
pozyskanie dla celów swej polityki takiej mora!- 
nej i materjalnej potęgi, jaką są Stany Zjednocza- 
ne. Cóż, kiedy tam mają swoje specialne wyabra- 
żenia o stosunkach europejskich i nie wierzą w 
przyrzeczenia i podpisy. 

—000— 


| karzy i zarządu Kasy chorych w 


Jak lud wielicki uczcił zasługi 
śp. dra Romana Baranieckiego 


W uzupełnieniu krótkiej naszej wczorajszej no- 
tatki o pogrzebie tow. dra Baranieckięgo piszą 
nam z Wieliczki: 

Już od samego poludnia gromadziła się ludność 
z okolicznych gmin | miasta przed domem, gdzie 
spoczywały zwłokł ukochanego przez lud towa- 
rzysza lekarza, który sobie zaskarbił przez czas 
swego pobytu w Wieliczce od roku 1916 wielkie 
uznanie, 

Powlewały żałobne chorągwie na magistracie, 
na zamku salinarnym i na gmachu Kasy chorych, 
które glosiły smutną i bolesną wieść o śmierci 
zasłużonego w pierwszym rzędzie wśród klasy 
robotniczej towarzysza-doktora, 

Przed południem odbyło się żałobne posiedze- 
nie Zarządu Kasy chorych, na którem prezes dr. 
Horowicz wygłosił dłuższe przemówienie, po- 
święcene zasługom śp. dra Baranieckiego około 
rozbudowy armbulatorjum leczniczego i wogóle 
nowych urządzeń leczniczych, 

Nagła i niespodziewana śmierć nie pozwolila 
drowi Baranieckiemu, by w nowem ambulatorjum 
ordy nowa... 

O zodz. 3'30 popołudnin zebrały się tysiączne 
tlumy ludności, oraz wszystka inteligencja miej- 
scowa i zamlejscowa. Przybyły liczne delezacje 
z wieńcami, a to: delegacja okręgowego Związku 
Kas chorych w Krakowie, z tow. dr. Mazurem, 
krakowski OKR PPS z tow. dr. Markiem, klub 
radców miejskich PPS w Wieliczce, m'ejscowy 
komitet PPS, Centralny Związek ctórników w 
Wieliczce, z całą masą towarzyszów górników z 
wieńcami i czerwonemi szarfami, na których wi- 
dniał napis: „Wieke zaslużonemu ] nieodżaława- 
nej pamięci kochanemu doktorowi związek górni- 
ków w Wieliczce", 

Wyniesiono trumnę ze zwlakami, którą górnicy 
wzięli na ramiona. Przed domem przemówił dr. 
Molkner, żcznając zmarlego imieniem kolegów le- 
Wieliczce; 
mowcą wskazał na to, iż śp. tow. dr. Baraniecki 
nie Znał godzin ordynacyjnych, gdyż ordyhował 
od rana do wieczora, a bardza często | w nocy, 
nietylko w ambuiatorjum, ale i u siebie w domu. 

Wreszcie ruszył olbrzymi kondukt na miejsce 
wiecznego spoczynku. Przed trumną postępowały 
delegacje z wieńcami i zarząd Kasy chorych z pre- 
zesem | dyrektorem, za trumną stroskana wdowa 
p. Baraniecka z synem I najbliższą rodziną zmar- 
lego. 

Nad grobem przemówił w bardzo pięknych slo- 
wach tow. dr. Marek, który charakteryzując ży- 
cie zmariego, pożegnał go imieniem Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej araz imieniem miejscowego ko 
mitełu PPS w Wieliczce, 

Imieniem grona górników salinarnych wielickich 
pożegnał w bardzo ciepłych słowach zmarłego 
tow. Klemens Tatara, który wskazał na zaslugi 
wśród górników, jakie miał tow. dr. Baraniecki. 
Przez nagłą i niespodziewaną Śmierć asierocił nie- 
tylko żonę i kochanego syna, ale osierocił też 
grono górników salinarnych | kch rodziny, 

Ze śp. tow. drem Baranieckim zszedł do grobu 
leden z najsziachetniejszych czlonków PPS na te- 
renie tutejszym i ostatni lekarz salinarny oraz pra- 
wdziwy opiekun ubozlel ludności. To też lud, a 
w szczególności klasa robotnicza umlała uczcić 
pamięć zasłużonego człowieka I kochanego leka- 
rza, jakim był śp. tow. dr. Roman Baraniecki. 

Niechże więc ziemia lekką mu będzie! A pa- 
mięć po nim u wszystkich ludzi, którzy Go znali 
i kochali, na długo pozostanie Świętą... 

Klemens Tatara. 


Łańcuch wyborczy 


Wezwana przez p. Stanisława Pelca z Rzesza- 
wa składam na fundusz wyborczy 5 zł. I wzywam 
p. Stanistawę Pelcowąg i Zośkę Skotnicką z Rze- 
szowa do złożenia podobnej kwoty. 

Marja Simonettl (Kraków). 

Na wezwanie tow. Wadowskiego skladam na 
fundusz wyborczy 10 zł. Dr. Podłęski. 

Wezwani przez p. Wadowskiego składamy na 
fundusz wyborczy 20 zl. 


Drowle Podwińscy. 


Adwokat Dr. Henryk Kragen 


przzniósł kancelarję i prowadzi ją 
w Krakowie, ul. Gołębia L. 8, I. p. 
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Ofensywa na ochronę lokatorów 


(Korespondencja własna „Naprzodu“ ) 
Wiedeń. 21 stycznia. 

Cieżkie chmury zaciągają na horyzoncie poli- 
tycznym Austrii. Od niejakiego czasu krążą pozło- 
ski, obecnie już oficjalnie potwierdzone, że rząd, 
w porozumieniu z większością parlamentarną, — 
przygotowuje proieki reformy ustawy o ochronie 
lokatorów. Projekt szedlby w tym kierunku, by 
obecna 50-krotną wysokość czynszu przedwojen- 
nego zastąpić 2M0-krotną dla Wiednia, a 3000- 
krotna' dla pozostałych części Austrji. Przypuść- 
my: za jeden pokój płacono w roku 1914 miesięcz- 
me 30) koron, obecnie 150 X 30= 4.500 koron = 0- 
koło 50 groszy polskich, według projektu rząde- 
wego: 2000 X 30 = 60.000 koron =6 szylingów = 
7 zł 50 gr.). Projekt ma bardzo łagodną forme. 
Obecnie koszta utrzymania domu nie są objete 
czynszem mieszkaniowym, który wskutek tego wy 
nosi l tak 2000-krotna sume czynszu przedwojen- 
nego. Jeżeli więc w przysclowanym projekcie te 
koszta będzie zobow lązany uiszczać właściciel do- 
mu, ta w istocle nie dokona się żadna zmlana, — 
gdyż lokatarzy będą płacili tyle, co dawniej. Tyle 
rząd. 

Chodzi tu jednak o co innego. Chodzi o zasadę: 
czy stan obecny dalej ma istnieć w calej rozcią- 
głości, czyli czy w Wiedniu ma być w dalszym 
clągu utrzymane zaprzeczenie własności prywai- 
nej, czy też „prawa“ właściciel] domów mają być 
przywrócone, tymczasowo naturalnic jeszcze w 
ograniczonym stopniu. memi słowy: czy kamie- 
nicznik nie ma mleć prawa wyrzucać uhoglego 
lokatora i śrubować czynszów według humoru, — 
czy ma je mleć. Pralat Seipel przewidnie: teraz 
lokator płaci na 100 jednostek — 10 właścicielowi, 
a %0 na utrzymanie domu, po uchwaleniu projektu 
— całe 100 iednostek właścicielowi, a na właści- 
cielu cłążyć będzie obowiązek odnawiania — w 
90 jednostkach — domu, co, jak rząd głosi poboż- 


Przegląd prasy 


Chadecia „zrażona* do pałaców. — Dziwny 

obrońca i uzdrawlacz. 

Strasznie się zawziął na jaśnie-panów felietani- 
sta chadeckiel „Rzeczypospolitej“, że „powyłaziło 
to z pałaców” i że ta 

gada, peroruje, poucza, wskazuje — nabrzmia- 
le ołczyzną ! właraą. pękające od patriotyzmu. o- 
miekające mądrością stanu, ale stanu, pożałowa- 
nla godnego”. 

A następnie dodaje: 

„l tak Jakoś wszyscy przeoczyk, przegaņpili ich 
niespodziewane wleziemie w sprawy państwa, na- 
roda | społeczeństwa, z któremi mają chyba tyle 
wspólnego, że państwu nie płacą podatków, dla 
narodu są „mniejszością narodawościową”, a ze 
społeczeństwa kpa. 

Ostrożnie. szanowni panowle, z tym tupechiem, 
ostrożnie! Mentorować wam nie przysto!, czcigo- 
dni cudzoziemcy krajowi, bo a nuż ktoś zapyta o 
parę niemiłych rzeczy. 

Naprzyklad, gdzie to większość arystokracji 
trzyma Swoje pientadze, — pieniądze z polskiej 
ziemi zebrane, z ziemi, którą chlop polski potem 
wlamym użyżnia, zlemi, jaką ongi Najiaśmieisza 
Rzeczpospolita darowała waszym przodkom, nie 
wiedrąc, że dziedziczona będzie przez te kosmo- 
polityczne resztkowiny wielkich ludzi | wiełkich 
rodów? 

Czy to, kiedy państwo bylo w potrzebie | że- 
brało w Ameryce o pożyczkę, czy wy, co macie 
w londyńskich, mowojorskich, szwajcarskich | in- 
nych zagranicznych bankach przeszla 700 miljo- 
nów dolarów, daliście Polsce leden złamany 
grosz? Nie mówmy zresztą o darowiźnie, lecz 
czyście pożyczyli choćby polowę tego, co wy- 
dajecie rok rocznie na upominki dla lokaja?* 

Oczywiście, chadeckiej „Rzeczypospolitej“ cho- 
dzi tu o tych arystokratów, których sanacja uło- 
wla w Nieświeżu lub Dzikowie. Ich pojawienie 
się na widowni politycznej wita takim zwizdem! 

Ale wolno tu zapytać, kto pierwszy ułatwiał 
mieszkańcom pałaców wejście da Seimu | Senatu? 
Czy nie była to chadecia, gdy do spółki z endecją 
dopuszczała da dawnej „chjeny” jaśnie-panów z 
Ch. N.? Wszak ci, kandydując ha własną rekę, nie 
przeszlihy glosami „ekomomów iaśnie-pańskich* i 
„kamcrdynerów* — do tego potrzeba im bylo i 
obsługi chadeckiei. ażehy dostali przednie miejsca 
na listach „ósemkowych”. 

Naturalnie, nie usprawiedłiwia to wcale sanacji, 
Że ze swej strony chce „ozdobić“ Sejm gratami i 
książętami. Ale w należytem świetle stawia cha- 
deków i ic gromy przeciw rodom jaśnie-pańskim! 

"AD CE 


nie, wychadzi „przecież“ na jedno. W istocie da- 
kona sie olbrzymia zmiana. „Prawa“ kamieniczńi- 
ków da ciągnienia bezpraunych zysków zostaną 
patwierdzone drogą ustawy. (Pomijam eweniua|- 
ne usunięcie obecnej niejaka kolektywnej zospo- 
darki domów przez lokatorów). I z czasem żąda- 
nia — słuszne po uchwaleniu projektu — właści- 
cieli o stopniowe przywrócenie czynszu do choćby 
40—50% stanu przedwojennego będą poparte gra- 
nliowym argumentem odnośnej ustawy parlamen- 
tarnej. 

Dlatego też ze strany klasy robotniczej — jaka 
kośćca masy lokatorów — zapowiada się ostra 
walka. Robotnicy wiedzą, że to tyłko lisi wykręt 
rządu, który głosi. że materialnie lokatorom nic 
zlego się mie stanie. W rzeczywistości rząd, opie- 
rający się na trzech stronnictwach mieszczańska- 
obszarniczych, a wlęc na interesach leż kamie- 
niczników, chciałby swoim grzecznym pupilkom i 
zwolennikom sprawić podarunek w postaci znie- 
słenia całej ochrony lokatorów. O, chciałby! Ale 
jedna trudność: bol się, drży okropnie! Zajścia 15 
lipca pouczyły go, że proletariat Wiednia nie jest 
zbyt dla hurżuazli łagodnym i na dalsze prowo- 
kacje gotów odpowiedzieć taklem wystąpieniem, że 
burżuazja będzie może zmuszona zaintonować 
swój ostatni śpiew łabędzi. Rząd wie: lepiej nie 
drażnić, lepiej ładnemi słówkami ukołysać, uspo- 
koić masę robotmiczą i w danym odpowiednim mo- 
mencje — po przebyciu poszczególnych etapów — 
pchnąć nagle „na catego“! 

Ale praletarjat włedeński stoi czuinie z karabi- 
nem u nogi na straży swych interesów. Nie ustąpi! 
„Kto się zgodzi“ — pisze socjalno-iemokratyczny 
„Abend* — na omawianie choćby zmiany obowią- 
zującej ustawy o ochronie łokatorów, kto ustąpi 
i zgodzi się choćby na rokowania w tym kierun- 
ku — ten stalby słę zdrajcą sprawy robotniczej“! 

Henryk Fraenkel. 


Daiemy teraz glos sanacymciuu „Przelomowi”, 
który tak usiłuje usprawiedliwić sanacyiny ekspe- 
ryment — zaprosiny „urządowionej" arystokracji 
do polityki. Otóż „Przełom“, chcąc dowieść wzzlę- 
drej „niewinności* zabiegów nieświeskicl, zatrzy- 
muje się nad szpetnem obliczem prawicy chień- 
skiej: 

»-mnle miala sna zupełnie jednej cechy, która nor- 
malnie łączy się w umysłach z pojęciem grupy 
konserwatywno-przwicowej: brak jej było poczu- 
cia rzeczywistości | poczucia odpowiedzialności 
za wlasne czyny. Wsłecznictwo poglądów | za- 
mmierzeń łączyło sle w tel grupie z radykalizmem 
metod, którego nle powstydziłaby się nalbardziej 
krańcowa gripa, nle mająca nic do stracenia | stąd 
idąca na ostrą walkę ze wszystklem i wszystkimi. 
Oczywlścle taka grupa byla poważnem niebezpie- 
cztństwem dla interesów demokracji w Polsce, 
co więce jednak. była oma nicbezpitczna dla sa- 
mego państwa. kióre latwo mogła wepchnąć w 
wir przewluwłyci. i ostrych zatargów ustrojowych 
i socjalnych”. 

Natomiast, o ile wygodniejszą ma być prawica, 
którą sanacja powołuje do Życia: 

„Prawica, która dzi$ organizuje się pod hasła- 
ml pszystesowania się do warunków stworzonych 
przez rząd ma.szałka |?isudsklego, ma niewąt- 
pliwie lony uiecc charakter. Jest ona w wyższym 

stopnin prawą ospocarczą czy nawet rodową, 
w mniejszym natomiast prawicą polyczną. Jest 
te rozióżnienie dość ktotne. Ludzie pierwszczo 
typu są zazwycza! nstrożniejsl i mnici bufczuczpi 
w s«cich poczylaniach. miżeli ludzie typu dru- 
ziezo, Są onl bardzie; skiorni Uo metody deien- 
sywnej. chromnej u sekresie swolch interesów, 
niżeli do metody ofensywnej. zaczepne] w sto- 
sunku da Interesów innych warstw społeczeństwa. 

To też, mu pczornic w'ększezo słopnia reak- 
cylności, prawica tego tyi» Jest mniej grażna dla | 
Intoresów demoktacji, niżeli prawica polityczna, 
dla które| decydującą rzeczą jest nle ochrona ia- 
kich czy Innych interesów, ircz przedewszysiktem 
samo zagadnienie dosiznia się da steru rządów 
w państwie | ulrzymanja se przy władzy. 


Dosyć zabawne tu jest, jak sili się „Przełom“, 
ażeby dowieść. że rządowa konserwa jest mniej 
szkodłiwą, niż emdecja. 

Otóż przudewszystkiem są ta tylko kombinacje | 
i wróżby: niewypróbowaną jest bowiem dotąd w 
szczegółach polityczna gra tej reakcyjnej grupy. 
ani skala jej szkodliwości. Ale, co jeszcze charak- 
terystyczniejsze; sam auter tego komentarza w 
„Przelomie* nie jest pozbawiony wątpliwości i pi- 
sze o sobie: 

„Autor minlejszego artykułu daleki jest od za- 
chwytów dla wszelkich koncepcjj nieświesko-dzi- , 

+ kowskich. Nie wiem, czy na drodze do uzdrowie- « 
mis słasunuków politycznych w Polsce był ta ist: 
nie krok niezbędny | w skutkach swych celowy". 7 


Pod piórem otszicy polilyki rządowej jest to 
niezwykle wyznanie: sam ulega watpliwościam. 
ale innych chce przekonać: — Podkreśla przytem 
swoją troskę o demokrację. a gotów jest „uzdra- 
wiać stosunki“ środkiem. którego celowość uważa 
za niepewna: 

I jako obzońca i jako uzdrawiacz sam się do fu- 
szerki przyźna:t. 


LISTY Z KRAJU 


Oświęcim, 23 stycznia. 
Łamanie ustaw ochronnych. — Dziwne praktyki 
fabryki „Potęga“. — To i owa o wyhorach. 

Garbarnia w Oświęcimiu zakupiona przez fir- 
mę górnośląską „Šola“ nle uznaje ustawodaw- 
stwa ochronnego dla robotników. Robią tam od 
godziny 7-mej rano do godziny 10-1ej wieczór (!) 
z godzinna przerwą a kto nie chce robić więcej 
jak ośm godzin, tego z miejsca wyrzucają! Mai- 
ster Rikerck przezywa robotników pa niemiecku 
„ty polska kanaljo!" i każe na na czystym arku- 
Szu papieru podpisywać się robotnikom, że przyj- 
mują regulamin pracy przez niego wystawiony. 

Fabryka narzędzi rolniczych „Potęga” SA. urzą- 
dza dziwne praktyki. Robotników i urzędników 
nie wypłaciła przeszła od roku a podaje, poraz 
drugi wniosek uzodowy, wskutek czego mogą ro- 
botnicy i urzędnicy stracić wszystkie swoja pre- 
tensje, jcżeliby przyszło do konkursu, gdyż pre- 
tensje ich byłyby dawniejsze jak z przed roku. 
Firma ta naciąznęla Bank polski na przeszło pół 
miljona złotych a mlimo tego wszelkie wplywowe 
stery nie chcą dopuścić do konkursu 1 wolą. aby 
całe urządzenie fabryczne zniszczało, niż przy- 
stąpić do uzdrowienia tego przedsiębiorstwa. 

Fabryka przetworów chemicznych „Agroche- 
mia“ SA będąca w konkursie będzie licytacyjnie 
sprzedana. 

Rozeszła się wieść, że w naszym okręgu na 
Xście rządowej będzie umieszczony były senator 
Boiko a na drugiem miejscu dyr. Zwisłocki. 

Ponieważ opozycja w Radzie wyznaniowej ży- 
dowskiej w Oświęcimiu zagroziła, że żydzi nie 
bedą głosować na listę rządową, jeżeli Zwierzch- 
ność gminy wyznaniowej nie ustąpi, przeto Rada 
wyznaniowa zgłosiła na ręce pana starosty rezy- 
£nację i domaga się wprowadzenia komisarza rzą- 
dowego. 

W ostatnią niedzielę odbyły się nasze zgroma- 
dzenia w Dworach, Spytkowicach. Palczowicach, 
Brzezince itd. Nastrój dła nas korzystny. 

Z |. GD ĘE5 RK | 


Niewiarogodna... prawda! 


SZKOŁA POWSZECHNA W KRYNICY MIEŚCI 
SIĘ W. ARESZCIE 

Sanacyjny tygodnik dyskusyjny „Przelom* 
przynosi pod powtórzonym przez nas tytulem, 
niewiarogodne istotne szczegóły o skandalicz- 
nem zaniedbaniu szkoły powszechnej w „perle 
naszych uzdrowisk* — Krynicy. Cytuiemy da- 
słownie: 

Szkoła mieści się w słarym* drewnianym dom- 
ku, gdzie dzieci literalnie marzną podczas wykła- 
dów i nieraz przypłacają to chorohą. Co więcej. 
jedna z nanczyciełek zachorowala z powodu prze- 
zięhienia, skutkiem czego druga nauczycielka pro- 
wadzi dwie klasy, biegając z iednej do drugiej. 

Jednak największą plaga jest to, iż w tymże 
domku mieści się posterunek policyjny ł areszt, 
gdzie przebywają więźniowie. Wszystkie te mie- 
szkanla łączy wspólny przedpokój, więc nie dzi- 
wnego, że dzieci są narażone na obcowanie z 


| osobami niepożądanemi, a scenki, Jakle czasem 


odbywają się w areszcie, stanowczo nie wpływają 
na podniesienie wychowania uczniów. Do tego 
trzeba jeszcze dodać, iż lokal ien nie jest skana- 
lizawany | dzieci muszą chodzić na podwórka do 
wspólnej dla wszystkich mieszkańców ubikacji. 

I to wszystko obok wspaniałych gmachów do- 
mu zdrojowego i nowoczesnych łazienek, gdzie jest 
komfort i przepych!.. Czy nie zakrawa -tó na 
kpiny ze zdrowego rozsądku! 

Do notatki „Przełomu* dodamy od siebie, że 
Sytuacja w jakiei się znajduje szkoła w Krynicy 
byłaby dla każdego europejczyka jeszcze bardziej 
niewiarogodna, gdyby dowiedział się, że na bi- 
dowę katedry i palacu biskupiego w Katowicach, 
znajduje się w tymsamym czasie 30 milionów zła- 
tych!! 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZOD'! 


Ruch wyborczy 


NA PRZEDMIEŚCIACH KRAKOWA 

Wypróbowane w wierności dla polskiej partii 
socjalistycznej przedmieścia Krakowa przygoto- 
wują się do wyborów. W ubiegly piątek odbylo 
się bardzo liczne zgromadzenie mieszkańców 
Zwierzyńca, którzy po wysłuchaniu referatu tow. 
red. Haeckera opowiedzieli się jednomyślnie za li- 
słą PPS. Przewodniczył na zgromadzeniu tow. 
Sawicki. 

W niedzielę 22 bm. odbyła się podobne zgro- 
madzenie mieszkańców Ludwinowa. Po refera- 
tach tow. red. Feldmana i tow. Żyly wśród okrzy- 
ków na cześć PPS postanowiono jednomyślnie 
glosować na tradycyjną „dwójkę“. 

SŁUŻBA DOMOWA W KRAKOWIE ZA PSS 

W niedzielę 22 stycznia a godz. 5 popołudniu 
przy ul. Dunajewskiego 5 odbyło się olbrzymie 
zgromadzerte przedwyborcze służby domowej. 
Zagaił tow. Murzyn, przewodniczył tow. Czarne- 
cki, sekretarzował tow. Grzybówna i Włodarczy- 
kówra. 

O znaczeniu organizacj] wśród kobiet a zwła- 
szcza służby domowej i obecnych wyborach rte- 
ferowała tow. Wasserbergowa, oraz tow. Króli- 
kowska. W dyskusji przemawłało szereg towarzy= 
szek. Tow. Czarnecki udzielił wyjaśnień, które do- 
tyczyły stowarzyszenia św. Zyty. Oburzyło to 3 
bigotki ze Związku chrześcijańskiego, które były 
nasłane, 2by zaktócić spokój zgromadzenia, w imię 
„zasad chrześcijańskich". Jednak to się im nie 
udało, bo Je spokolnie tawarzyszki ze sali wypro- 
wadziły. 

Warto nadmienić, że jedna z pozostałych, roz- 
sądniejsza kobieta, dała nam takie wyjaśnienie: 
Że gdy się zebrały w ubiegły czwartek na zgro- 
madzenie przy ul. Potockiego 11 w liczbie około 
piętnastu, to pan Hofman w przemówienin swojem 
zaclięca!ł je, aby poszły w niedzielę na zgroma- 
dzenie nasze ! słały zamęt! Panowie „chrześcija- 
nie" i jak się tam jeszcze nazywacie, chlubne 
świadectwa złożyliście swe] głupoty. Przysłowie 
bowiem powiada: Jaką miarką mierzysz, taką ci 
Qdmierzą. . 

Po przemówieniu r. m. tow. Ziffera, postano- 
wiła służba domowa wzląć się energicznie do pra- 
cy azitacyjnej na rzecz Związku | listy rohoni- 
czej PPS Nr. 2. Dodać należy, że pomimo mętów, 
jakie były nasłane, do organizacji przystąpiło 27 
nowych członkiń. Odśpiewaniem Czerwonego 
Sztandaru i okrzykiem niech żyje lista Nr. 2 zgro- 
madzenie zakończono. Następne w niedzielę 29 
stycznia o godz. 5 wieczór. W. Murzyn. 
ZGROMADZENIE W PRADNIKU CZERWONYM 

W niedzielę 22 słycznia odbyło się liczne ze- 
branie przedwyborcze w Prądniku Czerwonym, 
w lokalu gminnym. Referowalli tow. Kluczka i 
Wólcik, przedstawiając sytuacię polityczną, go- 
spodarczą, oraz działalność posłów PPS, poczem 
ucliwalono jednomyślnie rezolucję wyrażającą wo- 
tum zaufania dla PPS | oświadczono, że przy 
wyborach do Sejmu i Senatu obecni oddadzą glos 
na listę Nr. 2. 

Do istniejącego już Komitetu wyborczego wmi- 
sało się kilku nowych członków. 

"WIEŚ GARNIE SIĘ DO PPS 

Kiikntysięczne tłumy wieśniacze na zzrotna- 
dzeniu przedwyborczem, odbytem 19 stycznia w 
czasie jarmarku w Wiśniowej wznosiły okrzyki 
na cześć i zwycięstwo polskie] partii socjalistycz- 
nej | uchwalily rezolucię potępiającą zdradziecką 
dzialalność Witosa | Stapińskiego. 

Ghiopi nie pójdą także na plękne słówka pana 
Roiki ł nie dadzą się oszukać nowopowstałej „Par- 
tl Pracy”, ale do obecnych wyborów pójdą w 
szeregach polskie] partji socjalistycznej, złosując 
na tradycyjną dwójkę. Rozentuzjazmowane tłumy 
chłopów 1 kobiet wznosiły niemilknące okrzyki na 
cześć PPS oklaskując gorąco przemówienie towa- 
rzysza Rusinka. 

Po zgromadzeniu odbyla się konterencja mężów 
zautonia pod przewodnictwem towarzysza Bie- 
draty, na kiórej zapadia uchwała wzywająca 
wszystkich towarzyszów i sympatyków do inten- 
sywnej pracy na wsł wśród zdezorjentowanych 
chłopów, ażeby zapewnić zwycięstwo PPS. 

ZWIĄZKI ZAWODOWE ZA PPS 

Dnia 19 bm. odbyła się w Błelsku w Domu Ro- 
botniczym zgromadzenie mężów zanfania wszyst- | 
klch związków zawodowych tutejszego okręgu. — 
W rezoluci zgromadzeni postanowili jednomyślnie | 
zlosować przy nadchodzących wyborach do Sej- 
mu i Senatu — 4 i it marca — na wspólną listę 
Nr. 2, polskiej parti socjalistycznej i niemieckie! 
soclalistycznej parili pracy w Polsce, oraz wydać 
wspókie ze związkami Górnego Śląska odezwę 
do wyborców. 


W POWIECIE LIMANOWSKIM 


Dnia 21 bm. odbyła się w Limanowe| konferen- 
cła wiejska, na którą przybyli delegac! małoralni 
i bezrolni z kilkunastu wsi powiatu linanowskie- 
go. 

Przewodniczył tow. Wilkus, referat o obecnej 
syłuacji państwa wygłosił tow. Matula z Krako- 
wa. Mówca wyjaśnił, dlaczego PPS zmuszoną by- 
ła przejść do opozycji do obecnego rządu, jak rów- 
nież przedstawił sprawę reformy rolnej, która zo- 
stała odrzuconą przez stronnictwa chłopskie, któ- 
re zdradziły chłopów i głosowały razem z ob- 
szarnikami, by nie dać ziemi. 

W dyskusji zabierało głos szereg tewarzyszów 


z tow. Łyskiem na czele, którzy przyrzekii, iż roz- | 


Doczną jaknajszerszę azilację po wsiach na rzecz 
prawdziwej ohronicielk| ludu wlejskiezo i miel- 


sklego, jaką jest tylko Polska Partia Socjalisty- | 


czna. 
AKCJA PPS W ŁAŃCUCIE 

W niedzielę 22 bm. odbylo się zzromadzenie 
wyborcze w sali gminnej w Przedmieściu, nieda- 
wno przyłączonej dzielnicy Łańcuta. Przewodni- 
czył ob. Jaźwa. przemówienia wygłosili tow. Spiss 
1 Krumholz. W dyskusji zabierali kilkakrotnie głos 
tow. Splss i Kwiatek, ob. Dulęba, Pelc, Jaźwa i 
Czado. Frzedslawiciel Stronnictwa  Chlopskiego 
ob. Pele stwierdził beznadziejną prawie sytuację 
Stronviciwa Chiopskiego. Znaczną większością 
głosów uchwalono przedłożoną rezolucję, stwier- 
dzającą, że tylko PPS może uchodzić za prawdzi- 
wa  przedstawiciełkę interesów mieszkańców 
Przedmieścia, którzy w dniu 4 i 11 marca odda- 
dzą swe głosy na Nr. 2. 

Stronnictwa Chłopskie, które obiecywało sobie 
zwycięstwo ponioslo na zgromadzeniu porażkę. 


W POWIECIE JASIELSKIM 
W powiecie jasielskim ruch przedwyborczy wre 
w całej pełni. Dnia 17 stycznia odbyło się zzro- 


madzenie przedwyborcze w Trzcinicy, gdzie ze- 
szła się masa robotników i chłopów. Przewodni- 
czył tow. Górski, sekretarzował tow. Fuk, refero- 
wał tow. Pilch Władysław z Jasła. W dyskusji 
zabral głos ob. Wadąch. Uchwalono rezolucję 
wyrażającą wotum zauiańia Polskiej Partjl Socia- 
listycznej ] postanowiona jednomyślnie głosować 
za listą socjallstyczną Nr. 2, 
Dnia 18 stycznia odbyło się 
przedwyborcze w Nlezłowicach. Przewodniczył 
ob. Mastej, sekreiarzawa! tow. Myśliwiec, refe- 
rował tow. Pilch. Ob. Mastei w dyskusji zapyty- 
wał między innemi tow. Pilcha dlaczego w usta- 
wach ubezpieczeniowych zawsze są  pominięci 
chłopi. Dosadnie odpowiedzial tow. Pilch, że zaa 
wsze PPS byla za ubezpieczeniem wszystkich 
warstw pracujących, a więc także i chłopów, 
lednakże większość renkcylna w poprzednim Sej- 
mie stale głosowała za wylączeniem chłopów z 
rod ubezpieczenia. Uchwalono jednogłośnie gło- 
sować na listę socjalistyczną Nr. 2. 
Zgromadzenie w Niegłowicach nie podobało się 
Związkowi Chłopskiemu, to też urządzili oni zgro- 
madzenie w Niegłowicach dnia 22 stycznia w nie- 
dziełę, na które przyjechali całą paczką, na czele 
z kandydatem Madejem. P. Madej w zawiły spo- 
sób opowiadai swoje dzieje za czasów swojego 
mandatu poselskiego. Odpowiedział mu tow. Pilch 
wyjaśniając, że są oni zupelnie rozbici i że nie po- 
sładają programu obejmującego wszysikie war- 
siwy pracujące, jaki posiada PPS i że jadą na 
koniku ciemnoty mas chłopskich, których intere- 
Sem, chociażby dła swego potomstwa IŚĆ za listą 
socjalistyczną. W dyskusji przemawiali mowcy 
przywiezieni przez p. Madeja jak p. Gebułtowski 
z Sobniowa i p. Czyżowicz z Niegłowie i inni. Za 
tow. Pilchem tow. Jasiński z Niegłowic. P. Madej 
nle widząc większości po swojej stronie į hoiąc 
się poddać swojej rezolucji pod głosowanie, wniósł 
rezolucję na cześć... prezydenta państwa Mości- 
ckiego. Gdy prezydium nle chelało paddać rezo- 
Iucji tow. Pilcha pod głosowanie, tow. Pilch sa- 
morzutnie wypowiedział rezolucję uchwalająca 
wotum zaufania PPS į wzywającą do głosowania 
na listę socjalistyczną. Za rezolucją podniosła się 
znacznie większa ilość obecnych na sali, a przeciw 


anl jeden glos. 
UD w szkola „Hermes“ 1. Pilcha , 
ul. Flarjańsu Ł. 38. 
ESEE Przyjmuje się codz. od 9—12 | 3—8 
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zgromadzenie 
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Wieczorny Kurs Handzowy 


„NAP RZ ÔD" — Nr. 21 Czwartek 26 stycznia 1928 


l 


„Kandydat nad kandydatami“ 


. JAK PAN BURMISTRZ ROBI WYBORY 
W ŁAŃCUCIE 


(Korespondencja wlasna .Naprzodu”) 
Łańcut, 23 stycznia. 

Pan Januszewski długoletni dyrektor rafinerji 
spirytusu i fabryki wódek hr. Potockiego, a pa 
wydaleniu go stamtad, - przedsiębiorca autobuso- 
wy I od miesiąca burmistrz Łańcuta, nie zapomniał 
sprytu kupiecktego, polegającego na wmawianiu 
w nabywców towaru zalet, jakich ten wcale nie 
posiada... Stosuje on tę metodę w swej działalno- 
ści politycznej, jaką rozwinął od czasu ogłoszenia 
wyborów do Sejmu, starając się zdobyć dla sie- 
ble — mandat poselski... 

Przed miesiącem zorzanizował w tym celu 
„Związek Naprawy", da którega weszły elemen- 
ty różnego autoramentu: enidecy, chadecy, klery- 
kall, sjoniści, ortodoksi, mieszczanie, rzemieślni. 
cy. Szynkarze, a przedewszystklem urzędnicy Po- 
tocklega; wogóle wszyscy „znakomicie“ za 
towani do naprawy państwa. 

Nagle, ni stąd ni zowąd, otrzymali w Bim 
tygodniu obywatele „różnych sler“ imienne za- 
proszenia, podpisane przez p. Januszewsklego, 
który „miał zaszczyt" zaprosić ich „imieniem Ko- 
mitetu Stow. Miast“ na dzień 21 bm. do sall 
„Gwiazdy“ w celu „wyłonienia i zatwierdzenia 
kandydata na posła da Seimu do listy Stow. Miast 
(stan średni)", Stylizacia zaproszenia miała na 
celu wprowadzenie naszych poczciwych miesz- 
czan, kłórzy po zupełnej klęsce Centrum Miesz- 
czańskiego w r. 1922 stracill Swych opiekunów 
w osobach Szybilłów, Krainych i de Rossetów, 
pod nowe opiekuńcze skrzydła naprawiaczy. 

Zamiast też programu Stowarzyszenia Miast od- 
czytał p. Januszewski, po wyborze na przewodnk 
czącego p. Danielewicza, człowieka najwięcej nie- 
popularnega wśród ogółu mieszkańców, ale za to 
„naprawiacza" swój własny elaborat i przedstawił 
się jako „kandydat na kandydata" ze strony „Zw. 
Naprawy*, idącego w łączności z Blokiem współ- 
pracy rządem. 

W dyskusii zabrał głos między innymi ob. Gru- 
szczyński, który wyraził wątpliwość, czy „Zwią- 
zek Naprawy" nie jest masońskich (2) I czy nie 
dąży da zaprowadzenia ślubów cywilnych I roz- 
wodów a następnie tow. Spiss, stwierdzaląc. że 
p. Januszewski jako też Zw. Napr. nie ma man- 
datu anl od marsz. Plłsudskieza, ani też od rzą- 
du da przemawiania w Imieniu tychże | podszy- 
wanła się pod cudzą ilrmę; że Zw. Naprawy nie 
lest jedynem stronnictwem rządowem a pod ża- 
dnym warunkiem nie moża uzurpować soble pra- 
wa da podawania się za rzecznika klasy pracu- 
lącej! Ciekawem byla ośwladczenie przedstawi- 
cieli żydów, że żydzi mimo zjazdów rabinów i 
umizgów rządu pod icl adresem, kandydatur rzą- 
dowych absolutnie nie popra. 

Celem uchylenia wątpliwości, jakie się wyłao- 
nily w clązu dyskusji, p. Januszewski odczytał 
znowu deklarację „Zwiazku Naprawy“, poczem 
z dumą i radością oświadczył, że rząd przepro- 
wadza już w Kongresówce praktycznie reformę 
rolną (?), z której chłopi są zadowoleni (7), że 
Zwlązek Naprawy by! w delegacji u ordynata Po- 
tockiego prosić go o przyjęcie kandydatury ze 
strony naprawiaczy, ale że tenże odmówi stanow- 
czo, albowiem brat jego Jerzy w innym okręgu 
kandyduje. a więc p. Alfred musi pozostać na 
roli, aby uchronić swól majątek, który wykazał 
za ub. rok milionowy deficyt, od bankructwa. cze- 
go Związek Napr. ogromnie żałuje, ponieważ za 
Potockim, sławnym myśliwym afrykańskim, gła- 
sowaliby wszyscy chłopi powiatu bez wyjątku (1). 
Mimo to p. Januszewski jest pewny, Że napra- 
włacze zdobędą... cztery do pięclu mandatów... 
Dalej, że Zwłązek Naprawy nie lest żadnem stron- 
nictwem, lak inne. ale „stronnictwem nad stron- 
nictwami', a p. Januszewski kandydatem nad kan- 
dydatami! 

Zebranie zakończyły okrzyki piłsudczyków 
„czwartej brygady“ na cześć Prezydenta państwa 
Mościckiego i marsz. Piłsudskiego. 

Jak widać z powyższego, nle tylko wojewoda- 
wie i starostowie, ale również hurinistrze naszych 
mlast rączo wzięli sią do rohienla wyborów, pra- 
gnac przytem upiec swoją osobistą pieczeń | po- 
stługnjąc sle bez żenady adninistracją samorząda- 
wą. Zaproszenie bowiem Sporządzono w magi- 


! stracie w godzinach urzędowych przez urzędników 


zmlanych ł roznosił je również funkcjonarlusz 
giuinny. Przed okresem sanacji moralnej na: 
ło się to — nadużyciem władzy urzędowej.. 
a R 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


„NA PRZÓD" — Nr. 21 Czwartek 26 stycznia 1928 : 


Dyrektorowie szkół za utrzymaniem 
dotychczasowych gimnazjów 


Podczas obrad Zjazdu dyrektorów szkół śre- | 
dnich w Warszawie w drugim dniu walnego zzro- | 
madzenia uchwalono w sprawie stosunku stowa- | 
rzyszenia dyrektorów do projektn ustroju szkol- 
nego następujące wnioski grup krakowskiej, Iwow- 
skiej, wileńskiej | poznańskiej: 

1) Podstawą wykształcenia obywatelskiego jest 
sledmloletnia szkoła powszechna możllvsie najwy- 
żej zorganizowana, 

2) Zasadniczym typem szkoły średniej ogno- 
kształcącej jest ośmioletnie glmnazjum, 

3) Na czwartej klasie szkoły powszechnej opar- 
te są: B-klasowe gimnazjum, wyższe klasy szkoły 
powszechnej i różne typy szkół zawodowych. 

4) Władze szkolne moga zakładać tytułem pró- | 
by w miejscowościach, gdzie są po temu warun- 
kl, szkoły średnie nowego typu, oparte na wyż- 
szych klasach szkoły powszechnej. ; 

Za powyższemi wnioskami ośwladezyło się pra- 
wie trzy czwarte delegatów. Wniosek mnielszo- 


Ści, domagający się, by podstawą całego szkolni- 
ctwa była 7-klasowa szkoła powszechna popierała 
załedwie 15 delezatów. 

W wyborach do zarządu powołani zostali pp- 
WI. Gałecki, Woyde, Łoziński, Zakrzewski, Go- 
ska; do komisji rewizyjnej np.  Ambroziewicz. 
Rudzki | Jaroszyński. 

Wśród wolnych wniosków uchwalona jedno- 
głośnie wniosek koła lwowskiego, następującej 
treści: Przenoszenie dyrektorów na podstawie 
$ 58 pragmatyki, ewentualnie przedwczesne spen- 
sionowanie powinno odbywać się jedynie na pod- 
stawie przeprowadzonego śledztwa dyscyplinarne- 
zo i ujemnego wyniku tegoż, przeniesienie bowiem 
wbrew woli interesowanega jest równoznaczne z 
S-tym stopniem kary dyscyplinarnej. 


Po rchwałenki powyższego i kiłku jeszcze in- 


| nych wniosków przewodniczący p. dyr. Gałecki 


zamknął obrady IH-go zjazdu. 


Filadomości polipcznce 


== 
NOWY POSEŁ POLSKI W BELGII 
W dniu 21 bm. w otoczeniu czlonków posel- | 
stwa posel polski Tytus Filipowicz złożył w Bruk- 
sell Hsty uwierzytelniające na uroczystej audjen- 
cii u króla Alberta. Po oficjalnych przemówie- 
niach król wypytywal posła Filipowicza o zdrowie 
p. prezydenta i marszałka Piłsudskiego, zwraca- 
iąc pod ich adresem serdeczne słowa. W toku roz- 
mowy poruszył król szereg kwesłji związanych 
z sytuacją gospodarczą Palski, wykazując dużą 
znajomość naszego kraju. Po audlencił posel Fill- 
powicz został przedstawiony królowej, która w 
dłuższej rozmowie poruszyła szereg spraw z dzie- 
dziny życia kulturalnego Polski. Tegosamego dnia 
posel FiHpowicz złożył wieniec na grobie „niezna- 
nego żołnierza”. 


O ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE 

„Vorwarts“ opatruje depeszę z Warszawy o 
przygotowaniach do rokowań polsko - litewskich 
uwagą, że Moskwa dodała dyktatorom kowień- 
skim odwagi do utrzymywania nadal swego stano- 
wiska w kwestji wileńskiej. Jest rzeczą wątpliwą 
— oświadcza dziennik — żeby Rada Ligi nars- 
dów pozwoliła na to, by Smetona I Wałdemaras 
„gwizdali” na jej zalecenia, równające się rozka- 
zom. Polska nie może też zgodzić się na to. Jeżeli 
rokowania polsko - litewskle nie zaczną się przed 
sesją marcową | nie będą się toczyły w sposób 
rokuiący powodzenie, to cała sprawa będzie mu- 
siala być przedłożona Radzie Ligi, a w tym wy- 
padku trudna będzie załatwić sprawę przez tak 
ulubione odroczenie. 


WALDEMARAS W BERLINIE 

Bluro Wolfia donosi, że w dniu 25 bm. przybę- 
dzie do Berlina premier litewski Waldemaras, któ- 
ry w ciagu klikudniowego pobytu prowadzić bę- 
dzie rokowania z rządem niemieckim. Przedmio- 
tem rokowań będzie przedewszystkiem porozu- 
mienie co do zawarcia traktatu handlowego mię- 
dzy Niemcami a Litwą, pozatem porozumienie w 
sprawach innych pozostających w związku z trak- 
tatem. Oprócz tego omawiane być mają dalsze u- 
mowy niemiecka - litewskie, które okazały się 
konieczne wskutek objęcia przez Litwę zwierzch- 
niczego stanowiska nad Kłajpedą. 


NOWY AMBASADOR SOWIECKI W PARYŻU 
Nowomianowany ambasador sowiecki Dowga- 
lewski, przedstawiając swe listy uwierzytelnia- 
jace, oświadczył, że poświęci się całkowicie za- 
clśnięciu węzłów przyjażni między oboma kraja- 
mi oraz dodal, że jednem z zadań powierzonych 
mu przez rząd jest usuwanie wszelkiego rodzaju 
przeszkód stojących na drodze do rozszerzenia 
stosunków gospodarczych między oboma kraja- 
mi. W odpowiedzi prezydent Doumergue stwlet- 
dził, że z przyjemnością wysłuchał oświadczenia 
ambasadora o jego poświęceniu się działalności 
zmierzającej do utrzymania pokoju i zacieśnienia 
wzajemnych stosunków oraz zaznaczył, że w ten 
sposób przysłuży się najlepie| sprawie pokoju. 
KONGRES PANAMERYKAŃSKI PRZECIW 1M- 
PERJALIZMOWI STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 
Podczas obrad kongresu panamerykańskiego w 
Hawannie nastąpił pierwszy jawny atak prze- 
ciw Stanom Zjednoczonym ze strony Meksyku. 
Delegat meksykański zglosił rezolucję w komisii 


organizacy'nej, wedle które] stanowiska przewo- 
dniczącego komisji administracyjnej i stanowisko 
generalnego dyrektora Unii panamerykańskiej nie 
hędzie zastrzeżone dla Stanów Zjednoczonych, 
lecz będzie absadzane corocznie, wedłe aliabety- 
cznego porządku. Drugą niespodzianką na kon- 


! gresie była mowa delegata amerykańskiego, Hu- 


ghesa, wygłoszona na bankiecie amerykańskiej 
Izby handlowej. Hughes wywodził, że Stany Zje- 
dnoczone nie uprawiają w Ameryce środkowe] po- 
lityki agresywnej, lecz że pragną terytorla obsa- 
dzone corychlej opróżnić. Amerykanie opróżnią 
także Nikaraguę | Haiti, skoro tylko będzie za- 
gwarantowany porządek przez trwałe rządy. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Mainusia”. 
Czwartek: „Zielony frak“. 
Piątek: „Mamusia“. 


OPERETKA „NOWOSCI“ 
Środa: „Królowa przediiieścia", 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek u godz. 7 wiecz.) 
Środa: prof. Uniw. Dr. Witold Wilkosz: Praktyka 

t teoria radja 
Czwartek: doc. Uniw. Dr. H. Willman Grabow- 
ska: Z filozofii Vedanta. 
Piątek: Dr. M. Kanfer: Casanowa i Don Juan. 
KINOTEATRY 
„Somala Kreutzerowska". 
Deszcz róż”. 
„Miłosne przygody ksłężniczki”. 
Promień: „Skrzypek z Florencji". 
Sztuka: „Czarna Venus“, 
Uciecha: „Ukóstwiana” z Lilą Damitą. 
Warszawa: „Ogniowa brygada". 


RADJO 
Środa 25 stycznia 

Kraków (566 m.). 12.60: Sygnał czasu, hejna! z włeży 
Marjacklej ! komunikaty. 15.00: Komunikat gospodarczy. 
16.40: „Galvani i Vokta w 100-lecie śmierci Volty* — 
wygłosi p. W. Urbański, asysteni Un'wersytetu lagiel- 
lońsklego. 17.20: „Skrzynka pocztowa” — inż. St. Bro- 
niewski. 17 
powstańca" — opracowana przez p. M. Mossoczową, 
w wykonaniu artystów Teatru miejskłego. 18.15: Kon- 
cert. Wykonawcy: pp. Marja Chmlel-Tryczyńska (so- 
pran), Marja Jarrowa (alt), Zofla Rakiszówna (forie- 
pan). Do śpiewu akomparjuje dyr. Boleslaw Waljek- 
Walewski. 18.55: PAT. 19.05: Komunikat rolnkzy. 19.15: 
Rozmaitości. 19.35: „Odbudowanie państwa polskiego", 
wyglosi Dr. K. Kumaniecki, proi. Uniwersytetu Jaglel- 
lońskiego. 20.00: Hejnal z wieży Marlackiei ! komunika- 
ty. 20.30: Transmisja z Wilna. 22.00: Transmisja z War- 
sząwy. * 

Warszawa (1111 m.). 11.40: PAT. 12.00: 
Su, hejnał z wieży Marjackie| I komunikaty 
15.00: Komamikaty. 15.20: Przerwą. 16.00: „Kursy dla 
dorosłych” — wyglosł p. Marian Godecki. 16.25: Nad- 
program. 16.40: „Skrzynka pocziowa” — omów] dr, M. 
Stępowski. 17.05: PAT. 17.20: „Zagadnienie starości | 
sztucznego odmładzania* — wygłosi dr. Włzdysław 
Sterlinz. 17.45: Transmisja z Krzkawa. 1855: PAT. — 
19.05: Komunikat rolniczy. 19.15: Rozinallości — wy- 
powie p. Ludwik Lawiński. 1935: „Dorobek raku 1927 
w dziedałnie hodowli koni“ — wygłosi p. Jan Grabow- 
skl. 20.00; Przerwa. 20.30: Transniksis z Wilna. 22.00: 
Syznał czasu i komunikaty. 23,05: PAT. 22.20: Kosmuni- 
katy. 22.30: PAT. 


Słuchowisko dla młodzieży „Opoaleść | 


KRONIKA 


Kraków, 25 stycznia. 
Dziś rząd nie wypłaci doaatku 


pracownikom państwowym 


Mimo zapowiedzi wypłaty dodatku pracowal- 
kom państwowym w dniu 25 bm. wladze państwo- 
we w Krakowie nie otrzymały dotąd żadnego za- 
rządzenia w sprawiło wypłaty tego dodatku. — 
Wskutek tego panuje ogronme rozgoryczenie 
wśród pracowników państwowych. 

—000— 


CHLAPA na ulicach Krakowa panowała przez 
cały wczorajszy dzień. Chodniki I jezdnie pokryły 
się szarem blotem wskutek topnienia zwałtowne- 
go zwałów śniegu. Zakład czyszczenia miasta u- 
Drzątał przez cały dzień błoto z ulic. 

WYJAZD DELEGATÓW UNIW. JAGIELL. DO 
PROF. BRUECKNERA. We wtorek wyjechali do 
Beriina w charaktzrze delegatów Uniw. Jagtell. 
w Krakowle prof. Ignacy Chrzanowski | prof. dr. 
Sian. Kot, lak również dr. Muszyński, przedstawi- 
ciel krak. Spółki wydawniczej, celem wręczenia 
prot. Bruecknerowi książki pamiątkowej, wydanej 
ku uczczeniu 50-lecia lego pracy naukowej. Uro- 
czystość odbędzie się w salonach poselstwa pol- 
skiego. 

POGRZEB ŚP. ERAZMA BARACZA. Wczoraj 
o godz. 11 rano z domu przy ul. Karmelickiei 51 
nastąpiło wyprowadzenie zwłok śp. Erazma Ba- 
rącza, emerytowanego radcy górniczego w Wie- 
liczce, założyciela Muzeum Jego imienia. Kondukt 
pozrzebowy prowadzil ks. kanonik Masny. Na 
czele konduktu szła orkiestra górnicza z Wieliczki, 
za którą postępowala delegacia studentów Aka- 
demji górniczej ze sztandarem, oraz delegacja 
zórników salinarnych z Wieliczki z wieńcem. Za 
trummą szedł brat śp. Barącza z rodziną, prezy- 
dent m, inż. Rolle z wiceprez. Ostrowskim, konsul 
czeski Sćdlvy, burmistrz Wieliczki Aywas. Świat 
górniczy reprezentowali: prorektor Akademii gór- 
niczej Skoczylas z prof. Dawidowskim 1 Winda- 
kiewiczem, inż. Jastrzębski im. starostwa zórni- 
czego, Starnawski, dyr. salin w Wieliczce, prof. 
Kopera, prof. Wyczółkowski, oraz cały szereg oœ 
sobistości ze sfer artystyczno-literackich. Kondukt 
przeszedł ulicami Karmelicką, Dunajewskiego, 
Basztową, Lubicz i Rakowicką na cmentarz rako- 
wicki. Pogrzeb odbył się na koszt gminy. 

ŻYCZENIA DLA PROF. BRUECKNERA. Pre- 
zydent miasta inż. Rolle przesłał telegraficznie 
prof. Brucknerowi w Berlinie w imieniu m. Kra- 
kowa z okazji jubileuszu najserdeczniejsze życze- 
nia. 

UPROSZCZENIA PRZY ZGŁASZANIU PRZE- 
MYSŁU. Wydział przemysłowy magisiratu kra- 
kowskiezo zawiadamia interesowanych, że dla Ha- 
twiania toku pnstępowania począwszy od dnia 1 
lutego br. doniesienia po myśll nowej ustawy 
przemysłowej o razpoczęciu prowadzenia prze- 
mysłu wolnego ze stałą siedzibą w Krakowie, na- 
leży składać nie w dzienniku głównym podaw- 
czym magistratu, lecz bezpośrednio w Wydziale 
przemysłowym (gmach maglstratu od ulicy Po- 
selskiej II piętro). Tenże Wydział potwierdzać bę- 
dzie równocześnie odbiór wzmiankowanych zgło- 
szeń. 

NALEPIANIE AFISZÓW. Magistrat przypomi- 
na, że po myśli obowiązujących przepisów nale- 
pianie wszelkich ogloszeń i afiszów dozwolone 
jest jedynie na kolumnach na ten cel przeznacza- 
mych, natomiast zakazane jest lepienie aflszów 
tych i ogłoszeń na murach. domach, parkanach 
itp. Niestosulący się karani będą grzywnami, a 
nadto magistrat zarządzał będzie usuwanie plaka- 
tów nalepiotych w sposób niedozwolony z urzę- 
du na koszt winnych. 

ZMARŁ 21 stycznia emerytowany podpułkow- 
nik korpusu sądowego 1 były sędzia okręgowego 
sądu wojskowego Nr. 10 w Przemyślu lózei Ko- 
lankiewicz, przeżywszy lat 53. Zmarły był preze- 
sem i kierownikiem Bratniej Pomocy Związku le- 
głomistów w Przemyślu, oraz oficerom Związku 
strzełeckiego w okręgu przemyskim. Wyprowa= 
dzenie zwłok z dworca kolejowego na cmentarz 
Rakowicki w Krakowie nastąpi dziś we środę o 
godzinie 3 popdłudniu. 

NAGŁY ZGON NA POGOTOWIU RATUNKO- 
WEM. Wczoraj popoludniu przywieziono na po- 
zolowie ratunkowe N. Huptyszewskiego, liczące- 
go okolo 50 lat, subjekta jednego ze sklepów przy 
ul. Stolarskiej. Zanim lekarz pogotowia zdołał u- 
dzielić choremu pomocy, Huptyszewski zmarł. — 
Przyczyną zgonu prawdopodobnie atak sercowy. 
Zwłoki przewieziona do zakładu medycyny sa- 
dowej. 


KURSY DLA PIELĘGNIAREK DZIECI. Dnia 1 
kwietnia 1928 r, otwiera min. pracy i opieki spo- 
lecznej w Państwowej Szkole Ilyzieny 6-miesic- 
czne kursa dla pielęgniarek w Żłóbkach i stacjach 
opieki nad matką i dzieckiem. Kursa te obliczone 
są na 50 słuchaczek, z czego połowa może otrzy- 
mać przez czas trwania kursów calkowite utrzy- 
manie i mieszkanie w bursie wraz z obsługą oraz 
zwrot kosztów przejazdu tam i z powrotem do 
miejsca stałego zamieszkania. Mogą być przyjete 
tylko kandydatki posiadające świadectwa z nkoń- 
czenia 7 klas szkoły powszechnej [ub 4 klas szko- 
ty średniej w micku od 18—30 lat. Pierwszeństwo 
mają kandydatki posiadajace praktykę w Zakła- 
dach opiekuńczo-wychowawczych, staciach opie- 
ki nad matką i dzieckiem lub w żłóbkacji w cha- 
rakterze wychowawczyń lub pielęgniarek. Kandy- 
datki, pragnące wziąć udział w powyższych kur- 
sach zgłoszą się w magistracie m. Krakowa Wy- 
dział VI u referenta opieki zakładowej do daia 
5 lutego br. w godzinach urzędowych. 

WYPADEK NA ULICY. Na ul. Płaszowskiei 
przewróciła się wskutek ślizgawicy p. Róża 
Schmiedowa, wdowa, tak nieszczęśliwie, że do- 
znała złamania ręki. Ofiarę wypadku apatrzył le- 
karz pogotowia i przewiózł ją do szpitala chirur- 
Zicznego. 

AMATORZY KOCÓW, CHODNIKÓW I TO- 
WARÓW BŁAWATNYCH. Skradziono z auta nr. 
Kr. 6600 stojącego w uł. Pijarskiej przed hotelem 
Francuskim koc pluszowy wartości 250 zł. na 
szkodę p. Józefa Zacnego. — P. Studnickiemu Ru- 
dolfowi, zam. aleja Słowackieza 1. 19 skradziona 
ze schodów tej realności chodnik czarny i 10 prę- 
tów mosiężnych wartości 100 zł. — Aron Spira, 
kupiec przy ul. Dietlowskiej L 15 zgłosił w policji. 
że skradziono mu z balu położonego w sieni tej 
realności po rozpruciu balu kiłka sztuk towaru 
bławatnezo wartości 660 zł. 

WYKRYCIE SPRAWCÓW WŁAMANIA DO 
GARAŻU AUTOMOBILOWEGO. Wajda Jan. 
współłwłaściciel garażu automobil. przy ul. Czar- 
nowiejskiej |. 9 zgłosił w policji, że włamano się 
do jega garażu i skradziono kasetkę żelazną oraz 
maszynę da pisania marki „Ideal* ogólnej warto- 
Ści 3.000 zł. Sprawcy po rozbiciu kasetki na miej- 
scu, nie znalazłszy w niej żadnej gotówki, pozo- 
stawili ją na miejscu zaś maszynę zabrali. Wdro- 
żone natychmiast przez wydz. śl. dochodzenia, 
doprowadziły do uiawnienia sprawców tego wła- 
mania w osobach Szewczyka Mariana łat 33 i Su- 
dera Ludwika lat 28, obu znanych włamywaczy. 
których niezwlocznie aresztowano. Skradzioną 
maszynę, którą ukryli w mieszkaniu Karasiewi- 
cza Jana przy ul. Filareckiej |. 2 odebrano. Areszto- 
wanych odsławiono do więzień sądowych. 

CZEGO JUŻ NIE KRADNĄ. Skradziono z Za- 
kładu Biolozgiczno - Embriologicznego Uniwersy- 
teto Jagiellońskiego przy ul. św. Jana l. 20 kom- 
plet ciężarków do wagi analitycznej wartości 300 
złotych. 

NIEBEZPIECZNE PTASZKI W POTRZASKU. 
Organa śledcze aresztowały Michała Urszyca, lat 
22 znanega złodzieja - włamywacza za dokonanie 
włamania przy Aleji Mickiewicza |. 44 w dniu 20 
bm. przedpoludniem na szkodę p. Józefa Mokrzyc- 
kiego, kandydata adwokackiego ! p. Emilii Meus. 
urzędniczki dyrekcji policii. Sprawcy po oderwa- 
niu kłódki od drzwi prowadzących do kucimi. 
splądrowali mieszkanie | skradli garderobę, obu- 
wie, materje płócienne oraz inne rzeczy łącznej 
wartości około 2.800 zł. W toku dochodzeń usta- 
lone, że sprawcy po dokonaniu włamania zanie- 
śli skradzione rzeczy da mieszkania Marit Suchan, 
lat 28, zam. przy ul. Prochowej |. 4. Rzeczy te 
w większej części ndebrana i zwrócona poszkodo- 
wanym. Urszyca i Marie Suchan aresztowano. 
W toku dalszych dochodzeń ustalono, że Urszyc 
dokonał również w nocy z dn. 18 na 19 bm. kra- 
dzieży futra z zamkniętej wystawy przy ul. Mi- 
kołajskiej |. 12 na szkodę firmy „Szyk“. Skradzio- 
ne futro również odebrano i zwrócono poszkodo- 
wanej firmie. 
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ODCZYT PROF. M. SIEDLECKIEGO. Dnia 27 b. m 
w lokalu połskiej YMCA, ul. Krowoderska 8, wygłosi 
prof. M. Słedlecki odczyt na temat „Polskie Morze | je- 
go znaczenia dla kraju”. Odczyt Ilustrowany będzie licz- 
nemi | niezwykle ciekawem! obrazami świetlnemi. Po- 
czaiek o godzinie 7'30 wieczorem. Wstęp 1 zł, dla n- 
czące] slę młodz'eży | uczestników „Ogniska“ 50 gr. 

„NAUKOWA ORGANIZACJA PRĄCY. PSYCHO- 
TECHNIKA I PORADNICTWO ZAWODOWE“, Na ten 
temat wyglosi odczył Dr. Władysław Medyński w Zwią 
zku zawodowym pracowników umysłowych, ul. Sław- 
kowska 6, I piętro, w plątek 27 bm. o godzinie 738 
wieczór. Wstęp dla członków | wprowadzonych gości. 


TEATRY | KONCERTY 
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we Środę komedja Hirschlelda „Mamusia”, która 


chwilowo z powodu niedyspozych p. Barwińskie| w peł. 
ni powodzenia zcszla z aHsża. Jutro „Zielony írak“ 


NAPRZÓD” — Nr. 21 Czwartek 26 stycznia 1928 


Flersa z dyr. Nowakowskim w 
knmedji Ma Kledy wrócisz?! 
p. Sosnowskiego są w pelnym toku 

OPERETKA „NOWOŚCI“. Dziś wc środe poraz ostat- 
ni i w niedzicię 29 bm. o godzinie 3'30 popołudniu po 
cenach zniżonych wodewil K. Krumlowskiezo „Królowa 
Przedmieścia” w dotychczasowen wykonanła. Jutra we 
czwartek premjera ! dui następne wodewi] tegaż autora 
„Białe iarluszki* w insconizacji dyr. T. Pilarskiego. 

KONCERT KWINTETU, w którysn wystąpią znani 
artyści krakowscy: St. Ablamowicz-Meyerowu, Hickel, 
Walss, Macajik i Szaleski, a w którym wspóldzialać bę- 
dzie śpiewaczka Ada Horodxyska, odbedzie się dziś we 
środe w Maryu Teatrez. 

STEFAN ASKENASE, znakomity plamista, wystapi z 
jedynym koncertem w piątek 3 lutego w Slarym Tea- 
trze. Bilety w cenie od 2—8 złołych są już do nabycia 


w kasie dzienne] Starego Teatru. 
KARNAWAŁ 


OLBRZYMI POPYT BILETÓW NA REDUTĘ PRASY 
świadczy, że Kraków spragniony był zabawy karna- 
walowej, na którel panowalby humor i miła swohoda. 
Syndykat dziennikarzy w tyin roku nie szczędził ani 
trudu ani kosztów, by tradycyjną swoją reduię pod- 
nłeść do poziomu wspanialego balu maskowega. Bilety 
wstępu, w bardzo już ograniczonej Ilości, nabywać mo- 
żna w redakcji „Czasu“ od godziny S—7 wieczorem. 
Komitet urzęduje w lokalu Syndykatu, pl. Szczepański 
7, od godziny 8 wieczorem. 

REDUTA ARTYSTÓW TEATRU MIEJSKIEGO IM. 
J. SŁOWACKIEGO, która sianowi corocznie obok fte- 
duty prasy clou karnawału, odhędzie się w salach Sta- 
rego Teatru w sobote 4 lutego. Komitet, który rozpo- 
czął już wysytkę zaproszeń, krząta się zapobiegliwie 
około przygotowania urozmaiconego programu. Szcze- 
gólowe alisze ukażą się niebawem na murach miasta. 

TRADYCYJNY WIECZÓR KOTYLJONOWY NiŻ- 
SZYCH FUNKCJONARJUSZÓW MIEJSKICH. Dnia 4 
lutego we własnej sall przy ul. Lea 7, urządza Towa- 
rzystwo wzajemnej pomocy niższych funkcjonarjuszów 
miejskich pod protektoratem prezydjum miasta trady- 
cylny wiaczór kotylicnowy. Obowiązuje stró] wieczo- 
rowy, maski i kostiumy mie widziane. Poczatek o go- 
dzinie 9 wieczór. Blet 4 zł., akademicki 3 zł. Zaprosze- 
nia wydaje prezes Towarzystwa Woźniak w prezydjum 
miasta od godziny 4—7 wieczorem, nadto w kamcelarji 
Towarzystwa, ul. Ruska 2 (przy Parku krakowskim) 
wydaje się zaproszenia od godziny 4—8 wieczór. Do- 
chód przeznaczony ha cele oświatowe Towarzystwa. 


SOA = 
Z Polski 


SKAZANIE WYRODNEJ MATKI. W swoin 
czasie do policji warszawskiej doniesiono, iż Sta- 
misława Bitnerowa, z pierwszego inęża Wrzosko- 
wa, w niełitościwy sposób znęca się nad synem 
swoim z pierwszego małżeństwa, dziesięciołetnim 
Władysławem Wrzoskiem. Jak się okazało, sąsic- 
dzi mówili prawdę. — Wrzoskowa maltrętowała 
dziccko, okuwając je w kajdany, przywłązuiąc do 
podłogi, głodząc i bijąc niemiłosiernie. W sądzie 
mały Wrzosek zezmał, iż biją go, odkąd tylko pa- 
mięta. Bito ga zawsze, póki nie stracił przytomno- 
ści Wyrodna matka tłumaczyła swe postępowa- 
nie złym charakterem chłopca, jego uporem. Ze- 


złównej. Próby z 
* pod klerunkiem 


znanja je] potwierdził świadkowie, którzy stwier- | 


dzili, iż Wladysław istotnie zdradzał złe skłanno- 
ści, pożyczał pieniądze od sąsiadów, rzekoma z 
polecenia matki i, sam je wydawał. Okołicznością 
lagodzącą jest fakt, iż Wrzoskowa ma, prócz Wła- 
dysława, jeszcze kilkoro dzieci, z kłóremi dohrze 
się obchodzi. Sąd skazał wyrodną matkę na trzy 
miesiące więzienia. z zawieszeniem kary na 2 lata. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ TROJGA DZIECI. — 
W sobotę, w Pozmanlu, w mieszkaniu robotnika 
Aleksandra Jankowskiego, zaszedł tragiczny wy- 
padek, którego ofiarą padło troje dzieci. Po obie- 
dzie matka po nakarmieniu troje dzieci: 5-letniej 
Zofii, 3-letnigi Melanii | półtoraracznej Ireny poszła 
na trzecie piętro w tymsamym domu przy ulicy 
Zwierzynieckiej do swej teściowej, zabierając ze 
sobą czwarte dziecko kHkuzniesięcznego Mlecia. 
Gdy Jankowska wróciła do mieszkania. zastała je 
pelne dymu. Dzieci leżały na łóżku. Kobiela po- 
rwała ie i wybiegła na podwórze, gdzie wskutek 
zaczadzenia padla nieprzytomna. Gdy sąsiedzi się 
zbiegli i zobaczył, co się stało. przywołano szyb- 
ko lekarza, który stwierdzi! zgon wszystkich troi- 
ga dzieci. Przyczyną tragicznego zajścia było pod- 
palenie mieszkania przez dzieci. Przypuszczalnie 
najstarsza Zosia sięzneła po zapałki i, bawiąc się 
niemi, wywołała pożar siermika oraz poduszki w 
lóżeczku dziecięcym. Ponieważ przedmioty te by- 
ły mokre, płomień nie rozszerzył się, ale powsta- 
ty dym zaczadził dzieci, które skufiły się na swych 


pościółkach, ponosząc Śmierć. 
—000— 


Z zaśranien 


POŻAR TEATRU. We wtorek o godzmie 3'30 
rano wybuchł w serbskiem mieście Novisad (Ser- 
bia) wielki pożar, którego ofiarą padł teatr Naro- 
dowy. Szkoda materialna wynosi kilka milionów 
dynarów. Teatr istniał od 70 lat i był najstarszym 
sorbskir teatrem. 


——NNN2SCCC 


SKĄD GAJDA WZIAL OBRAZ? Były general 
Gajda urządził wystawę swoich trofeów wojen- 
nych z Ri która odbyla się w kilkn waż 
szych miastach Czechosłowacji. Między wysta- 
wione: przediniatami znajduje się orygimał mala- 
rza rosyiskiego Sziszkina, przedstawiający mecz- 
ną wartość. W kaialogu obok nazwy obrazu znaj- 
duje się uwaca, że jest to dar Iniasta Kunguro za 
oswobodzew* go od bolszewików. Gdy wystawa 
znalazła się w Morawskie; Ostrawie, jeden z dy- 
rektorów tarutejszych banków, niejaki Blażek. o- 
świadczył. że obraz ien należy do jego rodziny i 
ze względu na swą wysoką warlość, zostal swego 
czasn oddany do przechowania. Rzekomo w spra- 
wę tą wkroczyra prokuratorją. 


Listy okręgowe PPS 
(Telelonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 24 stycznia. 
OKRĘG ŁÓDZKI 
Konferencja wojewódzka ustaliła następującą ti- 


stę do Senatu: I) Stefan Kopciński, 2) J. Daniele- 
wicz, 3) Grieul, 4) przedstawiciel partji niemieckiej, 


OKREG KIELECKI 

W niedzielę 22 bm. na wojewódzkiej konferen- 
cii PPS w Kielcach ustałona następujące kandy- 
dałury do Senatu: 1) S. Posner, Warszawa, 2) S. 
Kelles-Krauz. Radom, 3) S. A. Radek, Zaglebie. 
4) Laskowski, Ostrowiec, 5) Jarmułowicz, Często- 
chowa, 6) vacat dla Kielc, 7) S. Włosiński, Piń- 
czów, 8) W. Aksamit, Olkusz, 9) vacat dla powia- 
tu włoszczowskiego. Na konferencji, z ramienia 
CKW PPS obecny był tow. Kwapiński. 


OKRĘG BIAŁA — ŻYWIEC —- WADOWICE 

W dniu 22 bm. odbyla się w Białej konferencja 
okręgowa PPS, na którei ustalono następujące 
kandydatury do Seimu: 1) K. Czapiński. 2) A. Pa- 
jak z Białej, 3) |. Dmrczak z Żywca, 4) Babiński 
z Andrychowa, 5) Fajkis (niemiecki SD) z Lipnika, 
6) Papla z Wadowic, 7) Syrowlec z Nowega Tar- 
gu. Omówiono również listę senacką, która będzie 
zatwierdzona w dniu 29 bin. na konferencji woje- 
wódzkiej w Krakowie. 
USTALANIE KANDYDATUR OKRĘGOWYCH 

PPS 

Warszawa, 24 stycznia (te. wl. „Naprzodu”). 

W dniu dzisiejszym obradował centralny komitet 


wykonawczy PPS. Na parządku dziennym sprawa 
ustalania list okręgowych PPS. 


Sprawy partyjne 


POSIEDZENIE RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS 
W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 29 sty- 


| cznia w sali Domu Robotniczega przy ul. Duna- 


iewskiego 5 JI p. purktuamie o godz. 10 rana z 
następującym porządkiem dziennym: 1) Zazajenie. 
2) Wykór prezydium i komisji. 3) Protokół ostat- 
niego zgromadzenia. 4) Wybory do Seimu i Se- 
natu; a) Sytuacja polityczna, b) Ustalenie listy 
kandydałów do Senatu z wojew. krakowskieza, c) 
Nasza akcja wyharcza, d) Wnioski wolne. 
Wstęp mają delegaci tylko za okazaniem man- 
datów swoich komitetów oraz egzekutywy OKR 
($ 38 statutu partvinego). 
Sekretarz: 
Dr. R. Szumski. 


prześląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu placono: mleko zbierane 
1 litr 30—35 groszy, mleko niezbierane 1 litr 40 
do 45 gr., śmietanka słodka 1 litr 60—70 £r, śmie- 
tana kwaśna 1 litr 1'80—2'40 zł, masło zwycz. 
1 kg. 450—470 zł, masło deser. 1 kz. 5'80—6'40 
zł., ser krowi 1 kg. 1'20—1'30 zł., jala kopa 15'50— 
16 zł., jala szt. 26—27 gr., kury szt. 5—8 zł., kaczki 
żywe szt. 6—8 zl. gęsi Żywe szt. 12—16 zł., gęsi 
bite szt. 10—14 zł, indyki szt. 15—24 zl., kwiczo- 
ły para 50—80 gr., zające w skórze szt. 3—9 zł. 
zające bez skóry szt. 4—550 zł., jablka krajowe 
1 kg. 0'70—1'40 zł. cytryna szt. 12—14 gr., ziem- 
niaki 100 kg. 9—10 zl., ziemniaki 1 kg. 14—15 gT., 
buraki 1 kg. 20—25 gr. marchew 1 kg. 20—25 gT- 
cebula 1 kg. 55—60 gr., czosnek I kg. 1'20—1'40 
zł. kałaljory szt. 2—3 zł., pietruszka szt. 35—40 
gr., Szpinak 1 kz. 1'50—1'70 zł., selery 1 kg. 40—50 
gr. włoszczyzna 1 kg. 35—40 Er. 

—000— 


Przewodniczący: 
Z. Klemensiewicz. 


„NA PRZÓD” — Nr. 21 Czwartek 26 stycznia 1928 


Państwowa komisja wyborcza 


W zgłcszonych ilstsch nie wolno robić zmian 


Warszawa, 24 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Wczoraj na posiedzeniu państwowej komisji wy- 
borczej przy rozpatrywaniu listy Nr. 1 komisja 5 
zlosami przedstawicieli ND, ChN, CID, Piasta i 
Kola Żyd. przeciw trzem głosom przedstawicieli 
PPS, Wyzwolenia | Stronnictwa Chłopskiego u- 
uchwaliła, że nie wolno wprowadzać po zgłosze- 
nin listy żadnych zmian w składzie listy | w po- 
Tządku kandydatów nawet w terminie 8-dniawym, 
Nnrzewidzianym przez ordynacię na uzupełnienie li- 
sty. 

Wobec tezo w liście Nr. 1 bloku wspólpracy 
2 rządem nie będą mogły być poczynione żadne 
zmiany. Na czele lej stoi wicepremier Bartel, a na- 
stępnie prof. Kochanowski, pułk. Sławek, wice- 
marszałek Bojko. min. Czechowicz, Janusz Radzi- 
wilt, Jan Piłsudski, min. Kwiatkowski, Chałyński, 
min. Miedziński, b. pos. Kościalkowski (prezes 
klubu pracy), Jaroszyński, Koc, Barański, Dobiec- 
ki, Marjan Dąbrowski, b. pos. Polakiewicz. Klatka, 
Solański, Lednicki, Loewenlierz, Jaworska. 

Blok współpracy chcial poczynić szereg zmian 
w swej liście. Mianowicie usiłowano na jedno z 


pierwszych miejsc przesunąć ks. E. Sapiehę, a po | 


D. Miedzińskim postawić prezesa związku cukro- 
wni p. Zaglenicznego. Przypuszczalnie, blok współ- 
pracy z rządem zgłosi nową listę, wycolując listę 
Nr. 1. 

W innych listach również nie będą mogły być 
dokonywane żadne zmiany. Lista PPS została za- 
twlerdzona w brzmieniu, w iakiem zostala zgło- 
Szona. Na 11 miejscu listy stać będzie b. pos. nie- 
miecki Zerbe, a na 49 tow. Tomaszewski, adwo- 
kat. Pozostałe nazwiska kandydatów pozostają 


bez zmiany. 
34 list 


Dzisia] o zodzinie 4.30 popoludnia upłynął osta- 
teczny termin składania wyborczych list państwo- 
wych. Złożono nzólem 34 ilsi. Posiedzenie pań- 
Stwowej kamisji wyborczej, poświęcone rozpatry- 
waniu list od numeru 11 w zórę, odbędzie się Ju- 
tro. Oficjalne ogłoszenie wszystkich zzłoszonych 
list powinno się odbyć dnia 3 lutego. 


NAZWY ZGŁOSZONYCH DZISIAJ LIST 
Nr. 26 otrzymała lista „Ukraińskiej Partii Pra- 
cy" z bp. Wacławem Budzynowskim : Maksymil- 
janem Lewickim; 


TELEGRAMY 


Urzędnicy a wybory 

Warszawa, 24 stycznia (tel. wł. „Naprzodu*). 
Komitet wykonawczy Zarządu głównego stowa- 
rzyszenia urzędników państwowych (SUP) rozwa- 
żał ustosunkowanie się stowarzyszenia urzędni- 
ków państwowych do kwestii wyborów, Oficial 
nie SUP nie weżmie udzlału w akcji wyborczej, 
natomiast wezwie urzędników będących członka- 
mi stowarzyszenia do czynnej akcii wyborczej, 
z tem. że urzędnicy powinni oddać swoje głosy 
na te listy, na których znajdulą się kandydaci da- 
lący osoblste gwarancje przychylnegn ustosunko- 
wania slẹ do postulażów zawodowych urzędników 
państwowych 


Sprawa stabilizacji urzędników 


Warszawa, 24 stycznia (tel. wl. „Naprzodu“). 
Wedle informacyl, jakie udalo się zebrać Wasze- 
mu korespondentowi, stabilizacja urzędników ma 
się rozpocząć 1 kwietnia br. Stabilizowani bedą 
urzędnicy etatow], którzy posiadają wszelkie kwa- 
lifikacje. 

Przypomnieć należy, że urzędnicy państwowi 
w pnstulatach swoich domagają się stabilizacji u- 
Tzędników prowizorycznych posiadających wszel- 
kle kwalifikacje, oraz urzędników zatrudnionych 
wlęcej niż 3 lata w slużbie państwowej. 


Propozycje handlowe 


ze strony Rosji 
WYJAZD URZĘDNIKÓW POLSKICH DO 
MOSKWY 


Farszawa, 24 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
W związku z nowemi propozycjami handlowemi 


Że strony Rosji, w dniu jutrzejszym wyjeżdża do | 


Moskwy naczelnik wydziału wschodniego mini- 
Sterstwa spraw zagranicznych Hołówka i dyrektor 
Epartamentu handlowego ministerstwa przemy- 
słu i handlu p. Sokolowski. 


Nr. 27 lisia żydowska „Poalej Słon* z p. Anzel- 
mem Reichem ze Lwowa; 

Nr. 28 lisia „Lkralńskiego wyborczego bloku 
Selan (włościan), robotników L praculącei intetl- 
gencji* z jedynym kandydatem Miakuszczakiem; 

Nr. 29 lista „Komitetu wyborczego inwalldów 1 
zdemoblizowanych wojskowych" z dr. B. Kikle- 
wiczeim z Warszawy; 

Nr. 30 lista „Katolickiej Unji zlem zachodnich“ 
z ministrem kolei p. Pawłem Romecklm; 

Nr. 31 lista „Słonistycznego demokratycznego 
blaku Pracy" z pp. dr. Schwarzem I b. posłem 
Hellerem; 

Nr. 32 lista „Zjednoczenia lewlcy polskiej Sa- | 
mopomoc* (?) z pp. Wójtowiczem i Gwdazdowi- | 
czem, rolnikami; 

Nr. 33 lista „Żydowskiego narodowego bloku da 
Selmu | Senatu Aguda“ z p. Mendełsnknem z 
Łodzi; 

Nr. 34 lista „Niezależnej socjalistycznej partji 
pracy” z pp. Zasztowtem. Krukiem ł Tadeuszem 
Wienlawą Dłuzoszewskim. 


CZOŁOWE KANDYDATURY DO SENATU 
Równocześnie zgłoszono dalsze państwowe li- 
wyhotcze do Senatu. Listę Nr. I (bezpartyjny 
hiok współpracy z rządem) prowadzi minister 
spraw zagranicznych p. Zaleski; listę Nr. 3 (Wy- 
zwolenie) wicemarszałek Woźnicki; listę Nr, 1L 
(monarchiści) p. Wł. Glinka; listę Nr. 25 (chadecja- 
Piast) ks. prałat Albrecht, 
P. SAPIEHA POGNIEWAŁ SIĘ? 

W ogłoszonej oficjalnie liście państwowej t. zw. 
„Bloku bezpartyinezo współpracy z rządem" ude- 
rza hrak nazwiska ks. Eustachega Sapiehy, który 
— jak się dowiaduje Wasz korespondent — w o- 
Statniej chwili wycofa] swoją kandydaturę na liście 
„B-B*. Natomiast na 43 miejscu tej listy iigurnie 
nazwisko byłego posła z NPR p. Fichny. 


Zupełne rozproszkowanie 


Pobieżne zestawienie zgłoszonych w głównej 
komisji wyborczej list Ł zw. państwowych wy- 
kazuje zupełne rozproszkowanie opinji kraju. I tak, 
licząc bez bloku mniejszości, list ukraliskich jost 
4, ist żydowskich — 6, list komunistycznych lub 
komunizujących — 5, list prawicy ukrywającej sle 
pod maską katolicką — 4, list jawnie lub ukrycie 
rządowych — 9!!! 


Tajemnicza aresztowania na Litwie 


Warszawa, 24 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Z Kowna donoszą, że w czasie dnia wczorajsze- 
go dokonano na polecenie władz kowieńskich sze- 
regu aresztowań w korpusie oilcerów | padoiłce- 
rów w garnizonach w Szawlach, Wiłkowiskach 
t Mariampolu. Szczególy aresztowań trzymane są 
Są w ścisiej tajemnicy. 

zAUU= 


POBYT A. THOMASA W WARSZAWIE 

Warszawa, 24 stycznia (PAT). Wczoraj w o- 
statnim dniu swego pobytu w Warszawie dyrek- 
tor międzynarodowego biura pracy Thomas zo- 
stał przyjęty przez wicepremiera Bartla, poczem 
odbył szereg konferencyi z przedstawicielami pra- 
cowników i pracodawców. O godz. 8'45 wyjechał 
z Warszawy pociągiem paryskim, żegnany na 
dworcu przez ministra pracy Jurkiewicza, dele- 
gata Rzplitel przy Lidze narodów Sokala oraz 
wyższych urzędulków ministerstwa pracy, 


ROLNICY NIEMIECCY PRZECIWKO 
TRAKTATOWI HANDLOWEMU Z POLSKĄ 


Berfin, 24 stycznła (PAT). Obraduląca w dniu 
23 bm. w Berlinie konierencja poszczególnych 
związków krajowych Landsbundu między innemi 
prowincji brandenbursklei Pomorza, Śląska nle- 
mieckiezo, Slezwika, Saksonii, Westfalii uchwaliła 
deklarację występującą Przeciwko otwarcln gra- 
nicy niemieckiej dla importu produktów agrarnych 
Z za zagranicy, w szczególnośc| przeciwka zawar- 
clu traktatu handlowego z Polską, który, jak pod- 
kreśla deklaracja, mógłby dojść da skutku tylko 
kosztem interesów drobnych rolników ł robołni- 
ków rolnych w Niemczech. 


ZASĄDZENIE KOMUNISTÓW W RYDZE 

Ryga, 24 stycznia (PAT). Wielki proces człon- 
ków związku młodzieży komunistycznej zakań- 
czył się skazaniem 5 oskarżonych na trzy do 6 
lat ciężkich robót. 15 oskarżonych skazanych zo- 


stało na 2 do 4 lat twierdzy, 6 uniewinniano. W kil- | 


ku miastach między inuemi w Libawie uastąpiły 


nowe aresztowania wśród komunistów. 


NOWA METODA ODMŁADZANIA 

Wiedeń, 24 stycznia (PAT). Dzienniki wiedeń- 
skie rozpisują się a nowym sposoble odmładza- 
nią organizmu ludzkiego przez zniszczenie w dro- 
dze chemicznej nerwu sympntycznego. 

Lekarz wiedeński dr. K. Doppler wynalazca tej 
nowej metody poddał w przeszło 200 wypadkach 
nerw sympatyczny dzialaniu 7% roztworu karbo- 
lowego | uzyskał w ten sposób wzmożenie ohiegu 
krwi | w następstwie regenerację calego organiza 
„u. 

Drowi Dopplerowi udało się w ten sposób ule- 
czyć chorych na cukrzycę. Doświadczenia dr. Dop- 
plera datują się od trzech lat. 


Zwiazki I zeromadzenia 


KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbedzie 
posledzenie we czwartek 26 bm. © godz. 7 wieczór 
w redakcji „Naprzodu”. 

KOMITET ZABRAWOWY odbędzie posiedzenie 
dziś we środę o godz. 8 wieczór w lokalu Rady 
zawodowej ul. Dimiajewskiego 5 JI p. Proszeni są 
o przybycie tow.: Aleksandrowiczówna, Króli- 
kowska, Sikorzanka, Wasserbergerowa, Klemen- 
siewicz, Żychowicz, Wohnout, Jura, Kożuch, 
Kruczkowski, Marszałek, Przybyś, Nowakowski 
Saturnin, Janik, Alfus, Ztembiński, Towpasz, Ren- 
del, Jaroszewski, Mazur, Drozdowski 1 Czarnecki. 

Kustowski. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ZBROJO- 
WNAI odbędzie się we środę 25 bm. o godz. 6 wi 
czór w sali Domu Robotniczego przy ul. Duna- 
jewskiego 5 H p. Reierują tow. dr. Marek i tow. 
dr. Rosenzweig. 

GRZEGÓRZKI. Zebranie komitetu wyborczego 
odbędzie się dziś we środę 25 stycznia o godz. 6 
wieczór. 


PODGÓRZE 
KONFERENCJA MĘŻÓW ZAUFANIA FA- 
BRYK: PRZEMYSŁ TOW. ŻELAZNYCH, KRA- 
KOWSKA FABRYKA DRUTU. HUTA ŻELAZNA 
S. A. „SOWA“, FABR. LATARŃ, odbędzie się w 


j środę 25 stycznia o zodz. 6 wieczorem w Domu 


Robotniczym w Podgórzu, pl. Serkowskiego 7. 
Refer. tow. Kulig. 

POSIEDZENIE KOMITETU WYRORCZEGO 
PPS SEKCJI ZZK we środę 25 bm. o godz. 6 wle- 
czór w Podgórzu przy ul. Tarnowskiego 7 Il p. 
Referuje tow. Z. Gross- 

ZGROMADZENIE WYBORCZE ROBOTNI- 
KÓW FABRYKI „MARKO“ odhędzie się w środę 
25 bm. o godz. 6 wieczór w Podgórzu w sali Do- 
mu Robotniczego, pl. Serkowskiego 11. Referuje 
tow, Ziifer. 

WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
SKORZANYCH odbędzie się w środę 25 bm. o 
godz. 5 popoł. Referent tow. Ziffer H. 

WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH odbędzie się we czwariek 2 
lutego o godz. 10 rano w Domu Robotniczym, pl. 
Serkowskiego 7. 

ZGROMADZENIE DZIELNICY PODGÓRZE. 
Towarzyszy mieszkających w Podgórzu uprasza 
się o przybycie na zgromadzenie w piątek 27 sty- 
cznia o godz. 6 wieczorem do Domu Robotnicze= 
go w Podzórzu, pl. Serkowskiego 7. 

ZGROMADZENIE WYBORCZE ORGANIZACJI 
BUDOWLANYCH odbędzie się w nladzielę 29 bm. 
o godz. 10 rana w Domu Rob. w Podgórzu, plac 
Serkowskiego 7. Referent tow. Ziifer. 

ZGROMADZENIE WYBORCZE ORGANIZACJI 
METALOWCÓW odbędzie się w niedzielę 29 hm. 
o godz. 11 rano w Domu Robotniczym w Podzó- 
rzu, pl. Serkowskiego 7. Referent tow. Ziffer H. 

ZGROMADZENIE WYBORCZE ORGANIZACJI 
DOZORCÓW DOMOWYCH odbedzie się w nie- 
dzielę 29 bm. a godz. 2 popołudniu w Domu Ro- 
botniczym, pl. Serkowskiego 7. Referent tow. 
Wohnout. 

KONFERENCJA KOMITETU WYBORCZEGO 
DZIELNICY PODGÓRZE odbędzie się w ponle- 
dziatek 30 stycznia o godz. 6 wieczorem w Domu 
Robotniczym w Podgórzu pl. Serkowskiego 7. 

—000— 
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO (TUR) 

Bibljoteka TUR, ul. Dunajewskiego 5, parter o= 
twarta w dnle powszednie od godz. 5—8 wieczo- 
rem, w niedziele od 11—1 w południe. Bibljote- 
ka posiada 10.000 dziel naukowych, 6000 beletry- 
stycznych i 2500 kslążek dla młodzieży. 

Czytelnia TUR. ul. Dunajewskiego 5, parter za- 
opatrzona bogato w czasopisma, otwarta w dnie 
powszednie od godz. 5—8 wieczorem, w niedzielę 
od 11—1 w pałudnie, 

TUR w Ognisku drukarzy, Rynek główny 12 
urządza we Środę 25 bm. o godzinie 6'30 wieczór 
odczyt tow. dra Mullera. 


prześląd społeczna 


ŻŁÓBKI DLA mok 

Okręgowy Inspektorat pracy w Krakowie za- 
wiadamia: 

Art 15 ustawy z 2 lipca 1924, Dz. U. Rz. P. 
Nr. 65, poz. 636, postanawia między innemi, że 
w zakładach, gdzie pracuje nonad 100 kobiet, wi- 
nien przedsiębiorca utrzymywać żlóbek dla nie- 
mowląt, zaś na mocy zarządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej z 5 sierpnia 1926, Dz. U. Rz. P. 
Nr. 93, poz. 538, termin wejścia w życie wymie- 
nionego postanowienia nie może być późniejszy. 
aniżeli 29 lipca 1928. Po upływie tego terminu win- 
ny zatem zakłady, zatrudniające ponad 100 kobiet, 
nie wliczając młodocianych w wieku 15 lat do 
skończonych 18 lat, przystąpić do urządzenia i n- 
trzymywania żłóbków dla niemowląt, co do któ- 
rych bliższe postanowienia zawiera rozporządze- 
nie ministra pracy i opieki społecznej z 1] marca 
1927, Dz. U. Rz. P. Nr. 32, poz. 293, Uruchomienie 
żłóbka może nastąpić tylko po uprzedniem stwiet- 
dzeniu przez inspektora pracy w porozumieniu z 
władzą administracyiną | instancji (lekarz powia- 
towy), że lokal, urządzemie i personal żłóbka od- 
powiadają warunkom kigjerczno-lekarskim. 


2 życia robotniczego 


INSPEKCJA PRACY W BIELSKU 
A 8-GODZINNY DZIEŃ PRACY 

Sekretarjat związku zawodowego robotników 
metalowych w Bielsku pisze nam: 

Chłop swoje — a pam swoje! Działakość biel- 
skiej inspekcji pracy z natarczywością nasuwa 
nam lo porównanie. Sejm, ustawy, ministerstwo. 
iako najwyższa władza — niczem są dla rządzą- 
cych się, wedle swegc widzimisie, urzędników pro- 
wincjonalnych. To, że komisja centralna związków 
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zawodowych przedstawia ministrowi grozę poła- 
żenia i io, ż* minister pracy wpływa na zmniej- 


szemie nizszczęścia odpowiedniemi zarządzoniani, | 


dla dufnych w swą nienaruszałność urzędników 
na prowincji jest tylko czczą gadaniną. To, że są- 
dy łódzkie każą już „paką”* uporczywych kapila- 
listów za deptanic ustawy o 8-zodzinnym dniu pra- 
cy. nie doszła zapem ie jeszcze do wiadomości na- 
szej inspzkcii? U nas w Bielsku, pod naciskiem o- 
pini Związku, robi się coś mecoś, ale kapitaliści 
wiedzą, że wszystko koiczy się — zezwoleniem 
na uprawianie pracy w godzinich nadliczbowych. 
Stróże prawa sankcjonują bezprawie! 

Ke śląska fabryka wytobcw metalowych. 

J Paderewskiego 13 gd przez kilka 
EJ roku 1927 zmuszana dzi:siątki robotni- 
ków | rovtt ic do naamieriaj przcy w godzinach 
nadliczbowy-l, doczekała wrcszcie odwiedzin 
inspektora pracy, ale w ślad za tem... uzyskała też 
zezwolenie, dla ośmdziesięciu kilku robotnic i ro- 
botfników, na 3 godziny nadilczhowe dziennie, na 
przeciąg sześciu tygodni jeszcze. 


tam wywieszono odpowlednie rozporządzenie a 
wynagradzaniu po 50 procent za pierwsze dwla i 
po 100 procent wyżej za następne (ponad 8) gn- 
dziny pracy uadllczhowej? Czy inspekcja wie, że 


tam kobiety otrzymują i to od niedawna tylko 25 
procent dodatek, a rzemieślnicy: Klimsza, Lajchner 
Ganzel i Kościelniak pracują po 13 i 14 godzin za 
zwykłe wynagrodzenie? 

W naszym okręgu. mimo dobrego stanu zatrud- 
nienia, mamy jeszcze bezrobotnych wśród wyrob- 
ników; ci więc znaleźliby pracę w .„Mewie”. gdyż 
z pośród nich przeważnie składa i uzupełnia się 
zaloga tego przedsiębiorstwa. Na takie tory roz- 
myślań trudno jest sprowadzić bielską inspekcję 
pracy. lu obecnie gra: nastawienie 1a katego- 
rje myślowe „narodowe* i „państwowe“! Jeśli np. 
zacietrzewieni do niedawna hakatyści, biorąc się 
do wydalania z pracy robotników zorganizowa- 
nych, pozorują swe zakusy w ten sposób, że czy- 
nią to w imię narodowych (zwalniają — rzekomo 
Niemców), lnb państwowych tendencyj (zwalnia- 


Czy Inspekcja zapytała się | doplinnwała, aby | 


1928 


| ią zasiedziałych czeskich obywateli), to Inspekcja 
| pracy w swej nałwności nie widzi w tem krytego 
sztychu w organizacje. 

Czyżby „czwaria brygada" w swym tupecie za- 
ponwiala o tem, że robołgicy, zrzeszeni w swaich 
klasowych organizacjach na swoich barkach wy- 
nieśli niepodległość i są dzisiaj jedynymi może 
prawdziwymi nosicielami Państwowości Polskiej! 

Ale cóż.. kiedy nawet i policja, w wypadkach 
takich doprowadza i ochrania Iamlstrajków (1), — 
kiedy robotnicy przez zawieszenie pracy hronią 
się przed dyktaturą kapitalistów! 


Z sali koncertowej 


VI PORANEK MUZYCZNY ORKIESTRY 
ROBOTNICZEJ 

VI poranek muzyczny Orkiestry Robotniczej. 
Poświęcony muzyce i pieśni czeskiej, urządzony 
w ubiegłą niedzielę w sali teatru „Nowości“ przy 
ul. Rajskiej staraniem komitetu orkiestry robotni- 
czej w Krakowie, zgromadził bardzo nych siu- 
chaczów z pośród ludności robotniczej | inteligen- 
cii pracującej. Starannie zestawiony program po- 
ranku, w którym na czolo wybiły się produkcje 
zespołu smyczkowego i zespołu salonowego, 
świadczy o stałym rozwoju naszych zespołów ro- 
kotniczych, zdążających ku orklestrze symionicz- 
nej. Specjalne słowa uznania należą się prof. Bo- 
lesławowi Kopystyńskiemu oraz dyrygentom Gô- 
rzyńskienm i Karasiowi. 

W części baletowej oklaskiwano serdecznie ba- 
letnnstrza Morawskiego. iczo partnerkę p. Góre- 
cką oraz panie Helefńską. Marlińską, Relówną i 
Szairańcówną. 

Życzyć sobie należy, by podobne poranki od- 
| bywały się coraz częściej i by w nich brały udzial 
jaknajliczniejsze rzesze robotnicze. mł. 


j UNIEWAŻNIAM skradziony dokument wojskowy, wy- 
| dany przez P. K. U. Kraków, na nazwisko Jan Szmor- 
bun, zamieszkały w Krakowie. 


ile wynoszą składki na ubezpieczenie 
pracowników umysłowych? 


Płaca pod- 
stawowa 
|(ubezpieczo 
ne pobory 


Rzeczywiste 
wynagro- 
dzenie mies. 
ad — da 
wyłącznie 


zarobkowa 


Grupa 


3 na wypadek braku | 


S<ładka na ubezpieczenie 


5 | emerytalne i RER, a 
5 | przypada co opłaty na 
T pracownika | nracodawcą | pracownika 
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| 480 1-20 
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M. | 640—720 , 


720 i wyżej 


Pawyższe ubezpieczenie obowiązuje od 1 stycznia 1928 r. a składki płatne są za styczeń 


najpóźniej do dnia 10 lutego. 


maszyny da szy 
cin i ballu za 
galówkę luh na 
12-mies.ęcznera- 
ty kuplsz najła- 
niej w najwięk- 
s tegu radza- 
u skladzie przy 
uazdezmakaja | Na sktaizie RE 
olbrzymi wybór okazyjnych maszyn jaż ad 25 zł. zwi 
oraz krawieckia od 195 zł. 


DOM MASZYN DO SZYCIA I ROWERÓW 
KRAKOW, UL CA ZWIERZYNIECKA L. 6. 


HEMOROIDY 


STAN ZAPAŁNY-KRVAWIENIE 
CZA WĘDZENIE 


ZJ 


Urząd Wojewódzki w Łodzi, Wydzlał Administracyjny 
L. AD. 8454/1118, _ Łódź, dnia 21 stycznia 1928 r. 


OGŁOSZENIE. 


Jan Stepaniuk, urodzony dnła 18 października 1888 r. 
w Zakalinkach, pow, Kanstaniynowskiego, nieślubny 
syn Mari! Stepaniuk, z zawodu stolarz, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Łagiewniekie! Nr. 72, wniósi prośbę 
o zezwalemie na zmianę nazwiska rodowego Jan Stepa- 
niuk na nazwisko „Miroński”. 

Urząd Wojewódzki w Łodzi podaje powyższą prośbę 
do powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że w myśl 
artykułu 4, ustawy z dnia 24 października 1919 roku 
(Dz. U. R. P. Nr. 68, poz, 478) wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić do Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych zarzuty, które podać należy do Urzędu Wo- 
Jewódzkiego w Łodzi w przeciągu dni 90 od dnia ogło- 
szenia w „Monitorze Polskim", które równocześnie za- 
rządza się. 

Za wojewadę: 
(—) Dychdzlewicz. 
naczelnik Wydzlalu Admlnistracyjnego. 
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